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D on ies ien ia  w ied e ń sk ie  z dni o s ta im c b  p r z e d s ta ­
w ia ją  r o z w i ą z a n i  e L a d y  p a ń s t w a  ja k o  e w e n ­
tua lność ,  k tó ra  j u ż  w najbliższej p rzysz łośc i  m oże się 
s ta ć  faktem  J e ż e l i  u sp osob ien ie  komisyi nudże tow ej  
n ie  o k aże  się d la  rych łego  z a ła tw ie n ia  b u d że tu  k o rz y ­
s tn i  i jszem , niż do tąd  — j ‘ ż e l i  s p r a w d z ą  się obawy, 
iż lew ica  n ie m ie c k a  z e ch c e  s p r a w ę  b u d ż e tu  „ z a g a d a ć 11, 
t. j. chw ycić  się  m etody  obs trukcy jne j ,  w tak im  raz ie  
I z b a  p ose lska  około 15 b. m. z o s tan ie  r o z w ią z a n a .

T ru d n o  dzis  już  pow iedzieć ,  czy ow e  „ jeże li1' 
się u rzeczyw is tn ią ,  czy też  m o ż e  r z ą d  hr.  B aden iego  
szczęśliw ie  p rzep ły n ie  przez  te  trudność: i je s z c z e  od 
s ta re j  Izb y  m ieć  będzie  przyzwolony  budżet.  W każ d y m  
ra z ie  n ie  za szkodzi,  już  dzisiaj u p rz y to m n ić  sob ie  n a ­
s tę p s tw a  zapo w iad a n eg o  ro z w ią z a n ia  Izby , ażeby  nas  
one  n ie zaskoczyły  n ie spodziew an ie

P ie r w s z e m  n a s tę p s tw e m  będzie oczywiście  p r z y ­
s p i e s z e n i e  t e r m i n u  w y b o r ó w  d o  I t a d y  p a ń ­
s t w a  R z ąd  m a  w p ra w d z ie  vv sw o im  politycznym  
a r se n a le  § 14 u s ta w y  kons ty tucy jne j  o rep rez en ta cy i  
p a ń s tw a ,  który m u  p o zw a la ,  na  p o d s ta w ie  p o d p isa n o -  
go p rz e z  w szy s tk ich  m in is t ró w  ro z p o rz ą d z e n ia  c e s a r ­
skiego, r z ą d z ić  bez u ch w a lo n eg o  p rzez  p a r l a m e n t  b u ­
dże tu .  W  ra z ie  r o z w ią z a n ia  Izby  oczyw iśc ie  m usia łby  
r z ą d  w ejść  n a  tę  drogę. T o  je d n a k  dla żadnego  rzą d u  
konsty tucy jnego  nie j e s t  p rzy je m n em  — i w raz ie  gdy 
k o n ie cz n o ść  z m u s i  do zdobienia uży tku  z § 14, każdy  
r z ą d  s ta ra  się  o to, aby ja k n a jp rę d z e j  pow róc ić  znow u 
do s ta n u  norm alnego .  A  to tem bardz ie j,  że ow o po ­
s ta n o w ie n ie  u s ta w y  zasadn icze j  za s t rz e g a  w yraźnie ,  
iż takie w y ją tkow e ro zp o rzą d zen ie  m e  m oże się od 
nos ić  do . s ta ł e g o  o b c iąż en ia  s k a rb u  p a ń s tw a  — s k u t ­
k ie m  czego cały  na pożyczce opar ty  inw es tycy jny  
F ro g ram  m in i s t r a  B ilińskiego poszed łby  w odw łokę 
M o żna  w ięc  n a  pew no  przew idzieć ,  że w  raz ie  r o z ­
w ią z a n ia  Izb y  w ybory  do R ady  p a ń s tw a  n a s tą p ią  r y ­
chlej.  n iż d o tą d  p rzy p u sz cz an o .  Z tą k o n se k w e n ey ą  
liczyć się p o w in ie n  k o m ite t  c e n t r a ln y  i poszczegó lne  
s t ro n n ic tw a ,  m ogące  w r a m a c h  in s t rukcy j  tegoż ko m i­
te tu  dosyć s w o b o d n ą  akcyę  r o z w in ą ć  — a  to  te m  
hardz.e_ że  s tro n n ic tw a ,  k tó re  albo p rz e c z ą  za sa d z ie  
so l ida rnośc i  K oła  polskiego w  W iedn iu ,  albo p rzy n a j­
m nie j  dotąd  się  do  niej j a w n ie  i s tanow czo  .ue  p rzy­
zna ły ,  już  od  d a w n a  sw o ją  akcyę  rozpoczęły

D ru g iem  n a s tę p s tw e m  ro zw ią zan ia  I z b y  pose l­
skiej byłoby w c z e ś n i e j s z e ,  niz d o tą d  p rzypuszczano ,  
z w o ł a n i e  S e j m u  M ow iono  z a w sze  o te rm in ie  t a ­
k im , ja k i  w  o s ta tn ic h  la ta c h  w sz e d ł  b y ł  w zw ycza j ,  
iż S e jm  ZDieral się z  k o ń ce m  g ru d n ia ,  bezpośredn io  
po św ię tach  Bożego N aro d z e n ia  i o b r a d o w a ł  -  z pr ze 
rw a rm  sw ią tbcznenai — m niej więcej do połowy lu ­

tego. I  lak  byłoby i w ty m  roku , gdyby R a d a  p a ń s tw a  
ch c ia ła  g rzeczn ie  sw o je  pensum  b u d że to w e  w ykonać .  
W  raz ie  ro z w ią z a n ia  zaś ,  b a rd z o  p r a w d o p o d o b n ą  się 
s ta je  se sya  S ejm u w lis topadzie ,  ze w zg lędu  w łaśn ie  
n a  to, ażeby  zo s ta ło  je sz c z e  dość czasu  n a  wybory do 
R ady  p a ń s tw a  i na  w c z e sn e  zw ołari .e  now ej Izby. 
G dyby bow iem  je d n o  i d rug ie  n a s tą p ić  im ało  p rzed  
S e jm em , ła tw o  s taćby  się mogło, że w brew  s ta tu to w i 
k ra jo w e m u  i z n ie m a ły m  u sz c z e rb k ie m  d la  wielu 
sp ra w  k ra jow ych ,  z w o ła n ie  S e jm u  opóźni łoby  się aż 
do m a rc a .  Z  tem  v,ięe liczyć się m u s z ą  wszyscy, k tó ­
rzy m a ją  się  złożyć na  to, ażeby  se sy a  se jm o w a  nie 
by ła  bezp łodną . O ile w iem y, W ydzia ł  k ru m w y  e w e n ­
tu a ln o ść  tę m a  n a  oku  — rz e c z ą  posłow  i s t ro n m e tw  
je s t ,  sw oje  p rzygo tow an i;  do p r a c  s e jm o w y c h  ua  ten 
w y p ad e k  p rzysp ie szyć .  1

l 'o  za  tem  i d w o m a  n a s tę p s tw a m i  p rzysp ie szonego  
ro z w ią z a n ia  Izby  poselskie j,  je s t  j e s z c z e  je d n o ,  k tó re  
m ieści w sob ie  p ra w d z iw e  n ie b ez p iec ze ń s tw o .

W śró d  wielu p ro jek tów , u c h w a lo n y c h  p rz e z  do­
g o ry w a ją c ą  I z b ę  pose lską ,  j e d n o  z p ie rw sz y c h  m ie jsc  
z a jm u je  r e f o r m a  p o d a t k o w a .  M ożna się  n ie  z g a ­
d za ć  z n ie k tó re in i  je j  p o s ta n o w ie n ia m i  — m e  m ożna  
je j  w szakże  z a p rz e c z y ć  b a rd z o  w ie lk ich  za le t,  dla k tó ­
rych  w ejścia  w życie tej r e fo rm y  szczerze  p ra g n ą ć  
należy. Z a p ro w ad z en ie  p ro g re sy w n eg o  p o d a tk u  o so b i­
s to -d o ch o d o w e g o  w p ro w a d z a  w a u s t ry a c k i  sy s tem  p o ­
d a tk o w y  z a sa d ę  p r a w d z iw ie  pos tę p o w ą ,  zg o d n ą  z n o ­
w o ży tn ą  u m ie ję tn o śc ią  s k a rb o w ą ,  w y p ró b o w a n ą  ju ż  
dośw ia d cz en ie m ,  m a ją c ą  w sobie  zarodki b a rd z o  p o ­
m yślnego dalszego  rozw oju . R ó w n o c z e s n e  obn iżen ie  p o ­
d a tk ó w  rea lnych ,  g ru n to w eg o  i dom ow ego , tudz ież  i 
p o d a tk u  zarobkowego, czyn i za dość  z d a w n a  o d cz u ty m  
p o trze b o m  produkcyi.  J a s n e ,  a  sp raw ied l iw sze ,  n iż do ­
tą d ,  u reg u lo w a n ie  poda tku ,  op łacan eg o  p rze z  s to w a ­
rz y sz e n ia  z a ro b k o w e  i g o sp o d a rc z e ,  u su w a  rze czy w i­
s te  k rzyw dy  i i s to tne  p zzeszkody  ro zw o ju  tych  insty-  
s ty tucy j,  o k tó re  o p ie ra  się j u ż  w szę d z ie ,  a  u n a s  
n ie  m nie j,  niż gdzieindziej,  p o w a ż n a  s u m a  pracy  sp o ­
łecznej .  T o  w szy s tk o  czym  n ad z w y cz a j  p o ż ą d a n e m  
ry ch łe  w p ro w a d z e n ie  w życie u s ta w  p o d a tk o w y c h ,  
u chw a lonych  p rz e z  I z b ę  pose lską .  S ą  one  obecn ie  
w  Izb ie  panów  K o m is y a  Izby p an ó w  p o cz y n iła  
w u c h w a ła c h  tych  p e w n e  zm iany ,  k tó re  m o g ą  być 
ls to tn e m i  p o p ra w k a m i —  ale w tej chw ili  d la  całej 
re fo rm y  p o d a tk o w e j  są  g roźnem  n ie b ez p iec ze ń s tw em . 
J e ż e l i  bow iem  I z b a  panów  p rzy jm ie  t e . p o p ra w k i  
sw ej komisyi, w ta k im  raz ie  s p r a w a  m u s i  w ró c ić  do 
Izby  pose lskie j,  a  n ap rz ó d  do jaj kom isy i  poda tkow e j  
i m usi  być o s ią g n ię ta  zgodność w  u c h w a ła c h  obu  Izb 
Je ż e l i  za ś  w ś ró d  tego n a s tą p i  ro z w ią z a n ie  ca ła  
sp r a w a  uDada, ja k o  w te j sesy nie z a ła tw io n a  i w n a ­
s tępne j  Izb ie  m us i  być  z n o w u  ja k o  now y  p ro jek t  
w n ies iona  i p o n o w n ie  w zię ta  pod  ob rady  kom isy jne  i 
p le n a rn e .  T o  z a ś  m ogłoby być o d ro c z e n ie m  refo rm y 
poda tkow e j  n a  ca łe  la ta .  T e m u  n ie b e z p ie c z e ń s tw u  ko ­
n ie cz n i01 z a ra d z ić  p o w in n e  w szy s tk ie  czynniki,  k tó re  
tu  w  grę w c h o d z ą  — w ięc w p ie rw sz y m  rzę d z ie  mi 
m s to rs tw o  N a jp e w n ie js z ą  zaś  d rogą  z a r a d z e n ia  by ­
łoby, gdyby rz ą d  n a k ło n i ł  Izbę  p a n ó w  do o d rz u c e n ia  
p o p ra w e k  k o m isy jn y ch  i p rz y ję c ia  u s ta w  p o d a tk o w y c h  
tak, j a k  z o s ta ły  p rz e z  Izb ę  p o se lsk ą  u chw a lone .  R z ą d  
obroniłby w  te n  sposób  dzie ło  s w o j e  — a  co w a ż ­
nie jsze ,  dzieło, p o m im o  p e w n y c h  d r o b n y c h  u s te rek ,  
n a p r a w d ę  d o b r e .

Czasow i w yraz ić  dziś m us im y  sz cz e re  w sp ó łc z u ­
cie. B ied a k  n ie  wie, j a k  pogodzić ze  sw o im ,  r e a k c y j ­
nym i pog lądam i u c h w a łę  K o ła  po lsk iego  o w n ies ien ie  
w iadom ej in te rpe lacy i:  In te r p e l a c y a  n ie  b y ł a . w c a l e  
s t r a s z n a ,  fo iele  m ia is t e r y a ln e  n ie  z a d rz a ły  w cale ,  gdy 
j ą  wniesiono, a  m in is tro m  z p e w n o śc ią  a n i  n a  chwilę 
n ie  po p su ła  o n a  h u m o r u .  A le że  in te rp e la cy a  w n ie ­
s io n ą  by ła  w o b ro n ie  p ra w  obyw ate lsk ich ,  że  m ieya-  
ty w a  do niej w y sz ła  od z g ro m a d z e n ia  w y b o rc ó w  —-

prze to  Czas nie m o ż e  z ro z u m ieć ,  ja k  mogło  K o ło  
po lsk ie  n a  je j  w n ies ien ie  się  zgodzić. Czyta svięc le- 
kcyę pos łom  Weiglowi i S o k o ło w sk iem u ,  a n ad  K o łe m  
po lsk iem  ron i  łzy  boleści,  iż n a  b łędnej z n a jd u je  s ię  
d rodze .

Myli się Czas, gdy z a r z u c a  pos łom  kraK owskim, 
że przyjęli od  sw ych  w yborców  m an d a t m p era tif. 
W yborcy  m a ją  p ra w o  —  tego ż a d e n  p rze p is  k o n s ty -  
tucyi im  n ie  z a b r a n ia  —  w yraz ić  w o b ec  pos łów  sw o je  
życzenia ,  p o s ło w ie  m a ją  p ra w o  do tych  życzeń  z a s to ­
so w ać  się, lub nie. J e ż e l i  n a  z g ro m a d z e n iu  k r a k o ­
w s k i m  byli i n iewyborcy ,  to  skoro  fakt te n  n ie  zo ­
s ta ł  a u to ry ta ty w n ie  „ s tw ie rd z o n y ,  skoro  posłow ie  p ra -  
w n o ść  zg ro m a d z e n ia  uzn a l i  s a m y m  fak tem , iż w o b ec  
niego ze sp ra w o z d a n ie m  s tanę l i  -  to  dzis ia j w y s tę p o w a ć  
z k w e s ty o n o w a n ie m  p ra w n o śc i  z g ro m a d z e n ia ,  | e s t 
spozn iouem  r

A le  Czas p o s u w a  się dalej,  tw ie rdz i  bow iem , że 
w n o sz ą c  in te rpe iacyę ,  K o ło  polsKie p rze k ro c zy ło  k o m -  
pe tencyę  p a r la m e n tu ,  in te rp e la n c i  b o w iem  w ydali sąd  
o sp raw ie ,  o k tórej w drugiej in s tan c y i  o rz e k a  n a ­
m ies tn ic tw o ,  w trzecie j m in i s te r s tw o  — a  w re sz c ie  
t ry b u n a ł  p a ń s tw a  ( Reichsgericht). Czego to n ie  m o ­
żna  w y in te rp re to w a ć !  W  ten  sposób  t ło m a c z ą c  p r a w a  
p a r l a m e n tu ,  m o ż n a  ca ły  kon s ty tu cy o n a l izm  w y w ró c ić  
na  n iee!  P ra w o  in te rpe lacy i n ie  j e s t  ża d n y m  p r z e ­
p isem  u s ta w y  ogran iczone .  O no s ię  m o ż e  o d n o s ić  
do w szys tk ich  z a r z ą d z e ń  rz ą d u .  K a ż d e  z a r z ą ­
dzen ie  o rg an ó w  rzą d o w y c h  m oże  być  p r z e d m io ­
tem rek u rso w ,  a  więc o rze cze ń  w yższych  w ładz —  to 
też w ed ług  teory i C zasu  ż a d n a  w  ogóle in te rp e la c y a  
nie b y łaby  m ożliw a. O rgan  reakcy jny  pow o łu je  się n a  
A nglików , k tó rzy  b ac zn ie  p rz e s t r z e g a ją  kom pe tency i 
w ładz. Czyż sądzi —  że  gdyby w ła d z a  ja k a k o lw ie k  
w y d a ła  za rządzen ie ,  w k tó re m  ja k a ś  g r u p a .p a r l a m e n tu  
u z n a ła b y  uk ró ce n ie  p raw , że  n ie  by łoby  in te rp e la c y i?  
Czy Czas n ie wie, Ż6 w m ię sza n iem  się do  k o m p e ten c y i  
w ładzy  byłoby, gdyby k toś  zn o s i ł  lub z m ie n ia ł  jej 
o rze cze n ie  lub  z a r z ą d z e n ie  — a le  n ie  je s t  n ie m  w ca le  
interDelacya, w y s to so w a n a  do zw ie rzcn n ik a  te jże  sam e, 
k o m p e ten tn e j  w ła d z y ?  W  le n  sposób  m o ż n a  z u s ta w  kon  
s ty tu cy jn y c h  w y in te rp re to w a ć  i w y rz u c ić  w szys tko ,  co  
j e s t  z a g w a ra n to w a n ie m  sw obody, p r a w  ob y w ate lsk ich  i 
p r a w  p a r la m e n tu .  W y b o rc y  nie m a ją  p r a w a  — w ed łu g  
Czasu  — w y ra ż a ć  swbj op iu r ,’ pos łow ie  n ie  m a ją  
p r a w a  p o s tą p ić  zgodn ie  z t ą  o p in ią  w y b o rc ó w , p a r l a ­
m e n t  a  racze j  je g o  grupy nie m a ją  p r a w a  z a p y ty w a ć  
r z ą d u  o czyny jego  o rganów  — cóż w ięc  w k o ń c u  
z o s ta n i e ?

M ilczeć  i s łu c h ać

Z ziem polskich.
W  sp ra w ie  ję zy k a  rosy jsk iego  w kośc ie le  k a to -  

l ick .m  z a m ie szc za  b a rd z o  p o w a ż n y  a r ty k u ł  O ssew atore  
'cattolico , o rgan  ka to l ik ó w  w łosk ich ,  w y ch o d z ąc y  w M e- 
dyolanie ,  w n u m e rz e  209 z w rz e śn ia  b. r. i n a  d o ­
skona łych  in fo rm a c y a c h  opar ty .  S tw ierdz iw szy ,  ja k ie  
zan ie p o k o jen ie  w śród  ka to lików , p o d d an y c h  rosy jsk ich ,  
wywołały w ieści o u k ła d a c h  w sp ra w ie  ję z y k a  li turgii  
do d a tk o w e j ,  a u to r  o m a w ia  n o w ą  w ersyę, w e d łu g  k t ó ­
re j  r z ą d  rosyjski d o m a g a łb y  się już  tylko w p ro w a d z e ­
n ia  do kośc io ła  dyalek tów  m ie jscow ych ,  rusk ich .  P ro -  
pozycya  ta  wygląda n iby  n ie w in r ie ,  a  j e d n a k  d o w o ­
dzi ty lko  wielkiej p rzeb ieg łośc i  i z r ę c z n o ś ć ’ tych, co 
w im ien iu  r z ą d u  p ro w a d z ą  uk łady .  Z g o d z e n ie  się n a  
nią , b y łoby  p o łą cz o n e  z w ie lk ą  sz k o d ą  s p r a w y  k a t o ­
lickiej.  B y łoby  to tv lko  u ła tw ie n ie m  d m g i  dla schizm y, 
bo  by łoby  p ie rw sz y m  k rok iem  do w y rz u c e n ia  z K o ­
śc io ła  ję z y k a  polskiego, k tó ry  t a k ą  siłę n a d a je  ka to l i ­
cy z m o w i w Rosyi.  D la  kogo m ia ły b y  te  z m ia n y  być 
w p ro w a d z o n e ?  L u d n o ś ć  ich n ie  żąda ,  od w iuków  b o ­
w iem  p rz y z w y c za jo n ą  je s t  do ję z y k a  polsk iego  w K o ­
ściele i ro zu m ie  go d o skona le  w  p ie śn ia ch  i m o d n t-

O gloszcn i.i
(inseraty)

za jeden wiersz petitowy alb o  
jego miejsce 10 ct. 

N a d es ła n e ;  bezpośrednio 
pod kronisą óO ct — przed 
mseratami 30 ct. od wiersza 
petitowego.

Małe o g ł o s i e n .a  po 2 ct. 
za jeden wyraz — najmniej­
sze 20 ct. za jedno ogłoszenie.

O g ło sz e n ia  i przedpłatę
p rz y jm u je

Admln'stracya „Słowa Polsklogo',
codziennie od godziny 8 rano 
dogodź. 8 wieczorem- w nie­
dzielę i święta od 8 ctolOranci
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w ach .  Nietylko tc  je d n ak .  T e n  sa m  rzą d ,  o k az u ją cy  
p cz u rn ie  tyle gorliw ości d la  dya lek tów  ludow ych ,  z a ­
b r a n ia  na  L i tw ie  n a u k i  religii w dyal Kcie m ie jsco ­
w ym  i n a r z u c a  g w a ł te m  ję z y k  rosyjski k a te c h e to m  i 
ludowi. K usyfikow anie  L i tw y  je s t  p ro w a d z o n e  z g w a ł ­
tow nośc ią  n ie  do u w ie rz e n ia  n a  w szy s tk ich  polach. 
W  dyalekc ie  m ie jscow ym  nie w olno  ta m  n ic  d r u ­
kow ać .

K toż  więc uw ierzy ,  Łże rzą d  p ragn ie  za ch o w a n ia  
d ya lek tu  p rzez  p rzychy lność  d la  n a ro d o w o śc i?

D ale j  w sp o m in a  a u to r  o sp raw ie  eg z a m in ó w  z r o ­
syjskiego i in spek to rów  rz ą d o w y c h  św ieckich  w sem i 
n a ry a c h  d u ch o w n y c h  katolickich .  W p ro w a d z e n ie  ich 
by ło  rze czą  z d e c y d o w a n ą  —  lecz w sk u te k  uk ła d ó w ,  
n a w ią z a n y c h  z K u r y ą  rzy m sk ą ,  r z ą d  m e  sp ie szy ł  się  
z m ia n o w a n ie m  tych in sp e k to ró w ,  nie c h c ą r  w tej 
chwili ro z d ra ż n ia ć  s to s u n k ó w .  T ak  s ta ły  rzeczy  w c z a ­
sie  ko ronacy i c e sa rsk ie j :  z a le d w ie  p rz e b rz m ia ły  u r o ­
czystośc i,  r z ą d  od m ó w ił  p o tw ie rd z e n ia  s tu  no w o  w y­
św ię co n y m  k s ię ż o m , p rzy  k tó ry ch  egzam in ie  nie by ło  
in spek to rów  rzą d o w y c h .

—  B eri. xV. N achrichten  zd e cydow a ły  się  n a ­
reszc ie  po d ług im  nam yśle  odpow iedz ieć  choćby  p a rę  
s łów  ty lko  n a  zn a n y  czy te ln ikom  n aszy m  a r ty k u ł  
Pos. Z tg . p. t. Die D isk rea iiiru rg  der Prov. Posen i wy- 
t łó rnaezyć ,  d la  czego taki o g ro m n y  s t r a c h  m a ją  p rzed  
P o lakam i.

O tóż  p rzy z n a ią  one, że w P o z n a n iu  s a m y m  rze ­
cz y w iśc ie  n ie p o trze b a  o b a w ia ć  się  p o w s ta n ia ,  ale 
n a  prowincyi,  z d a n ie m  o rganu  H a n s e in a n n a ,  s p r a w a  
inacze j  w ygląda i p rz y p o m in a  on rok 1848 i 63, k iedy 
N iem cy  po w siach  m usieli  z b ro n ią  w rę k u  s t a w a ć  
w  obron ie  sw y ch  rodzin  i sw ej w łasności,  a  wojska 
n iem ieck ie  ponosiły  n a w e t  k lęsk i  m il i ta rne .  Czy Pos. 
Z tg . m oże  n a m  z i r ę c z y ć  — py ta  bo jaź liw ie  o rgan  
b er l ińsk i że s to sunn i  te  w obec  dzis ie jsze j agitacyi 
się nie p o w tó rz ą ?

Na zak o ń czen ie  zaś  za p ew n ia ,  że n ie  chodz i 
m u o ż a d n e  ce le  uboczne ,  lecz tylko o o b ro n ę  z a g ro ­
żone] m e m ie c k o s c i . i d la tego  n a w o łv w a ć  m usi do 
o s trego  w y s tę p o w a n ia  przeciw  P o lak o m .

W o b e c  tej odpow iedz i z a z n a c z a  s łu s z n ie  Pos. 
Z tg .. że roku  1848 p an o w a ły  roz ruchy  nie ty lko w W . 
K s .  P oznańsk iem , a le  w N iem czach  ca łych ,  że w B er 
l in ie  s a m y m  więcej k rw i p rze lano ,  niż p o d c z a s  całego 
p o w s ta n ia  polskiego, a że roz ruchy  te  m ogłyby  się 
pow tó rzyć ,  na leża łoby  w.ęc ogłosić s ta n  ob lężen ia  także  
w  B erl in ie  lu b  B aden .

G erm ania  pod n a p i s e m .  soli das fi ih -
r e n ? “ poda je  cz terołam ow 'y  a r ty k u ł ,  w k tó ry m  sc h a -  
r a k ty ry z u w a w s z y  należycie  d z ia ła lność  spółki ,  ziejącej 
n ie n aw iśc ią  do w szystkiego, co polskie  i k a t  ilickie, 
k o ń cz y  uwagą* ,że  n ie u s ta n n e  to p o d b u rz a n ie  żle się 
skończyć  m oże, a  ci n ie liczni panow ie ,  k tó rzy  z a p o ­
c z ą tk o w a l i  tę  w ojnę  d o m o w ą  i k ie ru ją  ca ły m  ru c h e m  
a n t i-p o lsk im .  s t r a s z n ą  o d p o w ied z ia ln o ść  b io rą  n a  s ie ­
bie p rzed  Bogiem  i h is to ryą .  W  żadnym  bo w iem  r a ­
zie  p r a c a  ich d e s t ru k c y jn a  m e m oże  p rz y n ie ść  d o ­
b ry c h  ow oców , lecz p o d k o p ać  i zn iszczyć  d o b ro b y t  
sp o łe c z e ń s tw a  poznańsk iego .

Schles. Volksztg. zaś  w y śm ie w a  n a leż y c ie  o baw ę  
Beri. Neueste N achr. p rzed  po lsk im  żyw io łem , i po tę­
p iw szy  s ta n o w cz o  sposob  walki, p a t ry o tn ik ó w  n iem ie -
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jCiąs: da lszy).

Z za  w ęgła p o k az a ła  się g łow a  C h y ż ew sk ie g o
— B odaj tę „Z uz ię*—  z a k lą ł  w d u c h u  now y knei-  

p is ta .  — J u ż  w y m k n ą ł  mi się z r ą k  p rze z  n ią , ju ż  go 
n ie  w yciągnę z ba r łogu  1

— D zień  dobry ,  dz ień  dobry  ! — za h u cz a ło  w  p o ­
w ie t rz u .  —  T o  ro z u m ie m !  N a u k a  w la s  nie idzie.

—  D o k ąd ż e  pan id z ie s z ?  — sp y ta ł  zaskoczony .  
D o p ie ro  te ra z  n a  bo sa k i?  J a  sk o ńczy łem  ju ż  tu rę ,  — 
c h w a l i ł  się G órsk i ,  —  i ra d b y m  pom yśleć  o kąpieli.

— A j a  z niej p o w r a c a m  w ł a ś n i e . — z p rzy c i­
sk iem  o z n a jm i ł  inżynier ,  a tu ia  p rzyb i ja jąc  „ le p s z y m . '  -  
O, j e s z c z e  ten  m e pow sta ł ,  k tó ry  w yprzedz .łby  C hyże­
w skiego  Z ło te  s ło w a  n aszych  o jc ó w : K to  r a n o  wsta je . . .

— ] co p a n u  P a n  Bóg d a ł  za  to  r a n n e  w stan ie?
— S zcz e re  zadow olen ie .
— W  tak im  raz ie  za c z y n a m  p rz y p u sz c z a ć ,  że 

w s ta łe m  raniej,  bo d o s ta ło  mi s ię  coś więcej.  A le 
ch odźm y , opow iem  p an u  po drodze.

— G in ę  z c iekaw ości .
S łu c h a ją c  opow ieśc i  G ó rsk ieg o ,  in ż y n ie r  f o rm a l ­

n ie  k ład ł  się ze śm iec h u
— D o sk o n a le  — p rz e ry w a ł  co ch w d a ,  z a c ie ra ją c

ręce.
G dy  zaś  ra d c a  d o sz ed ł  w sw ej re la cy i  do p u n  

k tu  o m d le n ia  Zuzi,  w y c .ąg n ę ła  się p r a w ic a  C h y ż e ­
w skiego, by  u śc isn ąć  d łoń  p r z ” aciela.

ckich, k tó ry m  k ażay  ś ro d e k  dobry ,  kończy  tw ie rdzen iem , 
że „na jgorszym i n iep rzy jac ió łm i im ien ia  n iem ieck iego  
n ie są  Polacy  lecz p o la k o ż e rc y ! *

— W y m ia n a  rek ru tó w .  Nie dość  by ło  rządow i 
p ru sk iem u  w szys tk ich  an l ipo lsk ich  p raw ,  u ku tych  i 
ob lic zo n y c h  na za g ła d ę  nasze j  na ro d o w o śc i ,  rząd  ten  
m u s ia ł  p o s ta ra ć  się je sz c z e  i •» to, aby rek ru c i  po l­
scy  n ie  po zo s ta l i  w sw oich  ro d z in n y c h  s t ro n a c h ,  d la  
tego w ysy łan i byw ają  od k ilku  la t  do n iem ieck ich  
prowincyj,  gdzie  w idocznie  m a ją  się  zg e r in a in z o w ać .

W y m ia n a  r e k ru tó w  odb y w ać  się  będz ie  rów n ież  
i w tym  roku  i to  n a  m ocy  rozkazu  g a b 'n e to w eg o  
z lu tego  roku  bieżącego.

R ekruci  polscy z K s ię s tw a  P oznańsk iego ,  S z ląska  
a p ra w d o p o d o b n ie  także  z P ru *  zachodn ich ,  w ła d a ­
ją c y  w y łączn ie  lub  p rz e w a ż n ie  język iem  po lsk im  (!) 
w ysłan i  z o s tan ą  do p u łk ó w ,  za ło g u ją cy c h  w czysto  
n iem ieck ich  p ro w m cy a eh ,  p o dczas  K i e d y  rek ruc i  z tam  
tych okolic  p rzydz ie len i  z o s t a n ą  do pu łków , za łogu ją  
cych  w K się s tw ie  i na Szlą--ku.

Z  V k o rp u su  a rm i i  w y s ia n y c h  zos tan ie  90 p o l ­
sk ich  re k ru tó w  do I X  k o rp u su  m e k le m b u rg sk o -sz le -  
zwigsko ho lsz tyńsk iego  — n a to h fm s t  Cuk.i s a m a  liczba 
rek ru tó w  z I X  k o rpusu  p rz y d z ie lo n ą  będzię  do V po- 
znansKiego k o r p u s u  a rm ii .  ;

i D ale j po  125 r e k ru tó w  z I X  k o rp u su  o t r z y m a ją  
pu łk i VI sz lązkiego ko rpusu ,  za łogu jące  w K oźlu  i 
O polu  — w z a m ia n  za  co 250 po lsk ich  re k ru tó w  w y ­
s ła n y c h  zo s ta n ie  do I X  k o rpusu  i w p ra w d z ie  do p u ł­
kó w ,  za łogu jących  w Altonie, B rem en ie ,  S tade ,  H a m ­
burgu , L u b e c e ,  -nzlezwigu, H a d e rs le b e n ,  R o n J sb u rg u  
Kilonii, F le n sb u rg u  i S o n d erb u rg u .

C h a ra k te ry s ty c z n y m  je s t  w całej tej p ro c e d u rz e  
fakt, że p o d cz as  kiedy 250 r e k ru tó w  n iem ieck ich  u m ie ­
szcz o n y ch  zo s ta n ie  w  dw óch  tylko p u łk a c h  sz ląsk ich ,  
to p rze c iw n ie  250  r e k ru tó w  polskich  roz lo k o w a n y ch  
będzie a ż  w je d e n a s tu  p u łk a c h  czysto  n iem ieck ich .

FaKt ten przem awia sa m  za  siebie bardzo dobi­
tnie i wskazuje jasno, o co rządowi chodzi.

Czy rz ą d  przez  takie ro zp ro sze n ie  . r e k ru tó w  
p o lsk ich  za m y śla  ich cze tnprędze j  , z g e rm a n iz u w a ć  i 
p r z e k s / . t a ł c ć  n a  N ie m c ó w ?  ' ,

N ie d a  się zaprzeczyć ,  że s łu ż b a  w o jsk o w a  u j e ­
m n ie  w p ły w a  pod w zg lędem  n a ro d o w y m  n a  P o lak ó w  
m ianow ic ie  ze s ta n u  i w łośc iańsk iego , ■ a le  - rne mniej 
j e s t  fak tem , że żo łn ie rze  ci po u k ończen iu  s łu ż b y  woj ■ 
skow ej .  pow róc iw szy  do dom u, w k ró tk im  cz as ie  s t  l ją  
s ię  la k  s a m o  d o b rym i P o lak a m i,  ja k im i byli prz-*d- 
tem.

R ząd ,  je ś l i  ma n a  celu  g e rm a n iza cy ę ,  n a  w y s y ł ­
ce r e k ru tó w  po lsk ich  w da lek ie  n iem ieck ie  s t ro n y  
zgoła  nic n ie  zysku je ,  n a to m ia s t  z n ie c h ę c a  soh ie  tych 
ludzi p rze z  to, że ci. chc ąc  odw iedz ić  sw o je  ro d z in y ,  
n a ra ż a ć  się  m u s z ą  n a  w ielkie w ydatk i ,  n a  k tm e  ich 
n ie  s tać .  Z tą d  pochodzi,  że w ięk sza  część  tych  m ło ­
dzieńców  p rze z  ca ły  czas  s łużby  w o jsk o w e '  nie m a 
sp o so b n o śc i  og lądać  sw oich  na jb liż szych .

Niechby rząd  nad  tein  ze ch c ia ł  s i ę  za s ta n o w ić  
i zm ien i ł ’ nie p r o w a d z ą c ą  do niczego a k rz y w d z ą c ą  
b a rd z o  żo łn ierzy  P o la k ó w  tak tykę  !

Wiadomości polityczne.
C a r  w e  F r a n c y ! .  O przybyciu  c a r a  . rosy jsk iego  

aa z iem ię f ra n c u sk ą  m a m y  dziś b liższe  szczegó ły  
z C b e rb o u rg a .  K iedy  f r a n c u s k a  e s k a d r a  do p ły n ę ła  do 
po łow y  k a n a łu ,  flota an g ie lsk t  p o w ró c i ła  do sw oich  
b rzegów . Rosyjsu ie  yachty  u s ta w i ły  się  w p o ś ro d k u  
s ta tk ó w  f ra n cu sk ich ,  k tó ry c h  za łoga o d d a ła  p rze p isan e  
honory .  E s k a d r a  d a ła  101 salw dz ia łow ych  Gdy y a c h t  
ca rsk i  p rze p ły w a ł  obok poszczegó lnych  s ta tk ó w ,  in to ­
n o w a ła  kape la  hy m n  rosy jsk i ,  a  za łoga  w znosi ła  okrzyk ,  
„ h u r r a ! "  C a r  M ikołaj;- k tó ry  s ta ł  n a  pom ośc ie  k o m e n ­
d a n ta , ’ d z ięk o w a ł  uk łonem  w o jskow ym  ’ O krę ty  wyko 
n y w ały  ruchy  z w ie lką  p rec v zy ą  R osyjsk ie  yach ty  
w p łynę ły  do portu ,  m im o n i-pogody, o o zn a cz o n e ,  
godzinie .  S k o ro  u k az a ły  się  na  czele floty f ra n cu sk ie j ,  
ba te ry e  po r tow e  dały  sa lw y  pow ita lne ,  na  k tó re  w teu  
sam  sposób  o d p o w iedz iano  z okrętów . P re z y d e n t  F a u r e ,  
o toczony urzędom em i o sob is to śc iam i o c z e k iw a ł  ca rsk ie j  
pary  w a r s e n a le  w C h e rb o u rg u ,  o rzed  który o pół 
do  trzeciej p o p o łudn iu  z a rz u c i ła  kotw ice „ G w ia z d a  
p o l a r n a ' .  W ł ym c z a s ie  w łaśn ie  w ypogodziło  s 
deszcz,  k tóry  zn a cz n ie  u szkodził  p rz e d te m  d o korae  
p rz e s ta ł  padać .  Kiedy c a rs tw o  u daw a li  się n a  l i d,  
św iec iło  ju ż  s łonce .  Na k o ń cu  p o m o s tu  DcwRał p^rę  
c e s a r s k ą  p re z y d e n t  F a u r e ,  w k tó rego  o r s z a k u  z n a j ­
dow ali się szef  p ro toko łów  C roziera ,  o raz  p rezyden-  
to w ie  Izb L o u b e t  i B r isson ,

T łu m y  pub licznośc i  w znosiły  w iw aty .  C arow a 
m ia ła  sukuię .  b a rdzo  s k r o m n ą ;  w ręczono  jej trz- ko­
sze  kw ia tów . F a u r e  p o c a ło w a ł  j ą  w rękę, poczem  
carow i,  p r z y b r a n e m u - w  m u n d u r  k a p i ta n a  okrę tow ego  
z w ielką  w stęgą legii honorow e j,  p o d a ł  rękę, k tó rą  
te n ż e  u śc isną ł ,  o d p o w iad a ją c  ( pow 'a ln ą
kilku s łow y  po f ran cu sk u .  P re zy d e n t  R epub lik i  p rz e d ­
s taw ił  m u L o u b e ta  i B i is so n a  , a  n a s tę p n ie  prom  era 
gab inetu ,  M e l i r e ’a- P o te m  u d a n o  się dos osobnego  s a ­
lonu  gdzie  zabaw iw szy  k w a d ra n s ,  ws -'i wszvseVj 
p o k ła d  statKu „ E l a u ‘ d la  odbycia  pś^eglądu  
F a u r e  z a p y ty w a ł  ca ra ,  czy jego  m a łż o i iu . , '1 
p ia ła  w sku tek  pod róży  jn o rsk ie j ,  ten  j e d n a k  z a p e ^  
go, że c a r o w a  „szc zęś l iw ą  się czuje , iż m oże  o d w ie ­
dzić F r a n c y ę " .  J e d e n  z m in is tró w  rad z i ł  w szakże  c a ­
row ej aby  ze w zględu  n a  z n u ż en ie  po pod roży  m o r ­
sk ie j ,  n ie b ra ła  ju ż  u dz ia łu  w m a n e w ra c h ,  o n a  s a m a  
je d n a k  o d p a r ł a , iż kon ieczn ie  chce  uczes tn iczyć  
w p rzeg lądzie .

G dy  c e sa rs tw o  udali się na  pok ład  o k rę tu  „ E u u “ 
zag rzm ia ło  31 s t rz a łó w  a rm a tn ic h ,  p o -z e m  p rz e p ły ­
wały sz e regam i o k r ęty eskadry ,  a  załogi w szys tk ich  
o k rę tó w  w znosi ły  o k r z y k i - H u r r a !  g łu sząc  w ys trza ły  
a r m a tn ie  U d erzono  w bębny , zag ra ły  rogi, a m m  yki 
w o jskow e z a in to n o w a ły  hy m n  rosyjski.  C a r  ro z m a w ia ł  
k ró tk ą  chw ilę  z a d m ir a łe m  P re sm en i l ,  a  dłużej i k i l ­
k ak ro tn ie  z L o u b e te m  i B r issonem .

O godzone  6 ’/, odby ł się  obiad. F a u r e  w z n ió s ł  
to a s t  na  cześć  pary  cesa rsk ie j ,  w y ra ż a ją c  ro d z im e  
cesarsk ie j  w im ien iu  n a ro d u  życ ze n ia  pe łnego  s ław y 
p a n o w a n ia  i szczęśc ia  R osy i N a s tę p n ie  ośw iadczy ł 
p rezyden t ,  iż przyjęcie , k tó re  n a r ó d  f ra n c u sk i  c e s a r ­
s tw u  gotuje , okaż  i sz c z e ro ść  p rzy jaźn i  F ia n c y i  d la  
c a ra .  F a u r e  p rzy p o m n ia ł  dalej l iczne ob jaw y  sy m p a -  
tyi, o k a z a n e  m a r y n a r c e  francusk ie j ,  p o dczas  u r o c z y ­
s tości w K ro n s z ta d z ie  i T u lon ie .

— G ra tu lu ję !  — zaw oła ł .  — Z n a la z łe ś  się  p an  
w p unkc ie .

— P iękny  mi p u n k t ! — w e s t c h n ą ’ p ion ie r  — R a ­
m ię m o je  do tąd  go p a m ię ta  P a n  zn a sz  M illerów nę ?

T ak ,  trochę.. .  M illerowie, to są s iedz i .  C h m a  
rów. J a k  s ły sza łem , n ieszczegó ln ie  im  się  w iedzie .  
Syn p o dobno  zeszed ł  n a  psy, a  có rk a  siedzi im na 
k a rk u ,  choć  niczego, w ca le  n iczego — m a ss ie ! Ot, 
w iesz  co, k o ch a n y  radco ,  kopnij s ię  do Zuzi; że od 
k osza  n ie  d o s tan ie sz ,  za  to j a  ręczę...

— B a g a te la !  — w yb u ch n ą ł  śm iec h em  G órsk i.
O n zaś, za p a lu iąc  się do myśli,  co n a s z ła  go

tak  n iespodzian ie ,  c ą g n ą ł  d a le j :
— Może to znów  n a tc h n ie n ie  szczęś liw e  mnie 

o tw a r ło  oczy, abym  widział, czego n ie p rz ec zu w a łeś ,  
gdy ci los rz u c i ł  w  ręce dościgłe  ja b łk o  ?

—  Oj, ze  dościgła, to p ra w d a ,  — p rz y z n a ł  Górski.
— Bogiem, a p ra w d ą ,  czyż za  s t a r ą  b y łaby  dla 

p a n a ?  W  sam  raz, w ierz  mi. No, i pom yśl  pan  tylko, 
j a k ie g o  narob il ioyśm y ru m o ru ,  u r z ą d z a ją c  ró w n o c ze śn ie  
d w a  w ese l iska !  P odn ios łoby  to z a ra z  O ela tyn  w o p i ­
nii kobie t ,  a  czyż m u za  ich g ło sem  idą  m ężczyźn i!

—  A ni s ło w a  więcej,  — z a p ro te s to w a ł  radca,  z i ry ­
to w a n y  ju ż  t r o c h ę . —  P a trzc ie ,  ja k i  m idobroczyńca ,  j a - ,  
ki w sp an ia ło m y ś ln y !  J a  z Z uzią ,  a  on  z Rózią! F i io -  
zo f l  A le  nie, apage sa ta n a s !

—  A je d n a k  m u sz ę  p o m y śleć  o tern, sk o ro  zaś  
p o m y ś lę . .  Nie w i i z ę  z r e sz tą  p rzyczyny , d la  czego 
m ia łbyś  się  pan  tak  gwałtów,me o p ie ra ć !  W  im ię  p pzy- 
jaźHi i w im ię w ielk ich  h a s e ł  p rzy jdę pew nego dnia ,  
p r z y p o m in a ją c :  ożeń  s ię !  Bo co io p a n u  szkodzi,
oże n ić  się ? ]

— D zięku ję ,  dziękuję , —co ra z  g w ałto w n ie j  w y p r a ­
sza ł  się G órski,  jak b y  za raz  ju t r o  pow ieść  m ia ł  Z uzię  
do  o ł ta rza .  — Ż onę,  po w iad a ją ,  n a  ręku  nosić  trzeba ;

n iechże  kto inny p ró b u je ,  moje ręce ,  p rz e k o n a łe m  się, za  
słabe.

! \
X I I ,  N i e t o p e r z .

W ró c iw szy  z k o śc ’o ł a ,  z a s ia d ła  p a n n a  Z u z ia  
M il le rów tia  p ro śc iu teń k o  ao  k aba ły .  B y ła  g o rą c ą  
zw o le n n ic zk ą  wszelkich p a s y a n só w  i n u u a ła  je  z n a ­
kom icie  w yic ładać ;  nigdy nie zd a rzy ło  się, by 'k a r ty  
s ta n ę ły  w p o p rze k  jej chęciom . 'Ż e  zaś  m im o  tego 
los s t ro i ł  sobie fo -m a ln e  igraszki z n ie z a w o d n ą  w y­
rocznią .  to  już  m e  kab a ły  w in a  Czegóż nie p r z e ła ­
m ie  z łość  ludzka  i w m a  „ n iec zy s te g o 1-? W ie  z r e s z tą  
P a n  Bóg, co robi, jeśli p rz v m v k a  je d n o  o k o  na ps i­
kusy  piekła i jego  uficyalistów z ie m s k ic h ;  gdyby k a ż d a  
z w różb  w esz ła  w życie , p a n n a  M il le ró w n a  m ia ła b y  
co najm nie j  tysiąc mężów i ty leż od z ied z iczy łab y  s p a d ­
ków N a m yśl o tern czu ła  lęk o k ru tn y  i d z ię k o w a ła  
n iebom , że za ch o w a ły  j ą  d la  je d n e g o  m ęża ,  k tó reg o  
„ ty lko  co n ie  w idać* .  K a ż d y  now o  p o zn a n y  m ę ż c z y ­
z n a  w y d a w a ł  jej się tym  w łaśn ie  w y b ra ń c e m  C ie r ­
p liw ie  zn o s i ła  zaw ody, p e w n a ,  że w końeu  trafi n a  
tego, ko m u  r a z e m  ze ś m ie rc ią  zo s ta ła  od  B oga  p r z e ­
zn a c z o n a .

• S p o tk a n ie  z G órsk im , tak  ro m a n ty c z n e ,  ta k  n ie -  4 
zw ykło ,  w zbudz iło  w niej zn o w u  nadzie ję .  Co p r a w d a ,  
n ie  było ono  zu p e łn ie  p rzy padkow e in  R anna  Zuzia 
z a ia z  w  dz ień  p rzy jazdu  radcy ,  m ia ła  j a k  ’ n a j ­
d o k ła d n ie jsz e  io fo rm acye .  W y s ła n a  n a  szpm gi s ługa  
je j  w ła s n e  z re sz tą  b y s t re  oczka  i uszy, nazD ierały  tyle  
w łaśn ie  w iadom ości ,  ile je j by ło  p o trze b a .  P o d c z a s  
wspólnej z R ó ż ą  w ypraw y  do kośc io ła  n ie  m ia ł  n ic  
innego  n a  celu ,  j a k  z e b ra n ie  je sz c z e  b liższych  sz c z e ­
gółów,

! Nie gnała  t a k  ra n o  M illerównej do  sąsiadk i m i­
łość , czy p rzy ja źń  D ezinteresow na. S to s u n k u  łą czą ce  
M illerów  z C h m a r a m i , acz p ozo rn ie  j a k  n ajlepsze,
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O d p o w ied ź  c a ra  n a  to a s t  p re z y d e n ta  F a u r F a  
b r z m i a ł a :  „b a r d z o  je s te m  w zru szo n y  sy m p a ty c zn em
p rzy ję c ie m  v C herbourgu .  Z g ro m a d z o n a  e sk ad ra ,  ju- 
ko też  a d m ira l s k i  s ta te k  „H nche*  wzbudzih- we m nie  
pełny podziw  P o d n o szę  kielich na  cześć  lloty f r a n ­
cusk ie j  i dz ie lnych  m a ry n a rz y ,  a  z a r a z e m  dziękuję  
za  w y r a /o n e  co d o p ie ro  przi-z p re z y d e n ta  ż y c z m ia  "

C a ro w a  m e  b r a ła  u dz ia łu  w bankiec ie ,  tak  im 
w iem  b y ła  znużoną .  Po objedzie odwieźli ca r  i F a u r e  
c e sa rz o w ą  z yac litu  carskiego na dw o rz ec  kolei ż e la ­
znej.  P rz y  od jeżdz ie  a o  Parvża ,  F a u r e  o d p ro w a d z i ł  
p a rę  c a r s k ą  do w agonu  i p o ca ło w a ł  carów ę w rękę. 
P u c ią g  ru szy ł  w drogę p rzy  101 sa lw ac h  dz ia łow ych

0  przy jezdz ie  c a r s tw a  do P a ry ż a  i o u r o c z y ­
stośc iam i w y p ra w ian y c h  r.ad S e k w a n ą  n a  cześć  u p r a ­
gn ionych  gości,  m a ło  dziś je sz c z e  szczegó łów  p r z y ­
n ios ły  te legram y

N a to m ia s t  u d e r z a ć  m us i t r e ś ć  to a s tó w  c a rsk ich  
we F ra n c y i ,  o ile z n a n ą  j e s t  ona  z d o ty chczasow ych  
depesz .  C ar  pił  już w C h e rbou rgu  n a  p o m yślność  n a ­
rodu  fra n cu sk ieg o ,  floty i dz ie lnych  m a ry n a rz y ,  pó 
źniej za ś ,  w  P aryżu ,  w obec  p rze d s taw io n y c h  m u  cz ło n ­
ków izb f rancusk ich  w y ra z i ł  się że „czu je  się sz cz ę ­
śliwym z tego po w o d u ,  iż zn a jd u je  się p o ś ró d  w y ­
b ran e g o  n a r o d u W  podobny  sp osob  n ie  w y ra ż a ł  się 
Mikołaj II. an i w W iedn iu ,  an i  w e W r o c ła w iu ,  an i  
też  w Anglii. T a m  s to s u n k o w o  t re ść  s łów  cara .  czy 
w  ro z m o w ie  z p rz e d s ta w ia n e m i  m u  osob is tośc iam i,  
czy  w jego  to a s ta ch ,  by ła  sucha ,  c h ł o d n a ; tu  n a t o ­
m ias t ,  n a  z iem i f ran cu sk ie j  ca r  m ów i ju ż  inaczei,
0 w ie le  inaczej.  To też s ta n ie  się ta  oko liczność  na  
d ługo p rz e d m io te m  d ts k u s y i  w św iec ie  po li tycznym  i 

l icznych  k o m e n ta rz y  w p rasie
T y m c z a s e m  z a n o tu je m y  na  tern m ie jscu  n a jw a ­

żn ie jsze  g łosy  prasy ,  do tyczące  sam ej  w izy ty  ć a i a  
w P ary żu .

Tem ps  p isze , '  że odw iedz iny  c a r a  i ca row ej we 
F ra n c y i  s ta n o w ią  ku lm inacy jny  p u n k t  ca rsk ie j  podróży
1 p o z o s ta n ą  d a tą  h is to rycznego  znaczen ia .  W iz y ta  
w C h erb o u rg u  o zn a cz a  p rzy m ie rze  flag obu  m a r y n a ­
rek ,  w izy ta  w P aryżu  so jusz  dw u  dyplom acyj,  a  o d ­
w iedz iny  w C halons b ra te rsk ie  z jednoczen ie  obu  arm ij.  
F r a n c y a  ra d o śn ie  w ita  c a r a  i c a ro w ę  i s k ła d a ją c  im 
h o łd \ ,  chce  z a r a z e m  uczc ić  p a m ię ć  m o n a rc h y ,  k tóry  
p ie rw szy  z ł a m a ł  o s t r a c y z m  m o n a rc h icz n e j  E u ro p y  
p rz e c iw k o  re p u b lik ań sk ie j  F ra n c y i  i ja k o  sp rz y m ie rz e ­
n iec  F ra n c y . ,  o d raz u  zm ien i ł  dy p lo m a ty c zn ą  sz a c h o ­
w n ic ę  E u ro p y .

F a k ty  te w y w o łu ją  w szędzie  w ra ż e n ie  b e z p :e- 
c z e ń s tw a  i d e m o n s t r a n c y i  s ilnego i t rw a łe g o  pokoju ,  
k tó ry  k a ż d e m u  po zw a la  bez trosk i  czynić p rzy g o to ­
w a n ia  do  wielkiego sp o tk a n ia  p rz e m y s łu  i cywiliza- 
cyi. S p o tk an ie m  tern św ięc ić  będ z ie  F r a n c y a  p o c z ą ­
tek  n a d c h o d zą ce g o  stu lec ia .

J o u r n a l des Debats n az y w a  w z a je m n e  zb liżen ie  
się obu  n a ro d ó w  log icznem  n a s tę p s tw e m  w ypadków  od 
1870 roku .  F ra n c u s k o - ro s y j s k ie  p o ro z u m ie n ie  to  
n ie z ło m n a  k o n se k w e n c y a  f ran k fu rck ieg o -p o k o ju ,  t r a k ­
ta tu  be r l ińsk iego  i t ró jp rzy m ierza .

n ie  s ięga ł ;  p o z a  sferę chłodnej up rze jm o śc i  B o  też 
z u p e łn ie  inny  d u ch  w ia ł  tu  a tam . M illerow ie, ludz ie  
ta k że  s ta rz y  za zd ro ść  ,i s ą s iad o m  lepszego we w szys t-  
k ie tn  pow odzen ia ,  N ie ra z  n a w e t  ćw ie rka l i  itn w oczy 
p rz y c in k a m i ,  k tó re  n ie usz łyby  n a  sucho ,  gdyby nie 
ów filozoficzny spokoj C h m aro w ,  jak i  m ie liśm y  ju ż  
s p o so b n o ść  poznać.  Z a z d ro ś ć  C h m aió w  zag ląda ła  
za  p o ś re d n ic tw e m  ró żn y c h  forte lów  do każdego  n ie ­
m a l ga rn k a ,  do sz a f  i k u f ró w ; poc iesza ło  j ą  ty lko 
je d n o  : w d o w ień s tw o  Róży. T ak ,  tak- to było  b a rd z o  
b rzy d k ie  u cz u c ie  a le  b y ł o . . . .

G dy C hyżew sk i o s ia d ł  na  lato  u C h m aró w ,  cho ­
dzili M il lerow ie  przez  p a rę  dni jak  s t ru c i  1 Byliby 
ubili M e szk a ,  gdyby im się n a w :ną ł  A le  J o w is z  D e la -  
tyiiski in s tyk tnw n ie  u n ik a ł  ja s z c z u re k .  M o żna  za ś  ła tw o  
p rz e d s ta w ić  sobie, 1 co dopie ro  dzia ło  sie w se rc ac h  
M il lerów  n a  w iadom ość,  iż w są s ied z tw o  za jecha ł  

d rug i  że n tyczn ik
P .  Miller, ch u d y  n ie m c z u ra ,  n ie z b y t  n a w e t  do 

b r z e  w ła d a ją c y  ję zy k ie m  kraju ,  w k tó rym  u ro d z i ł  się 
i żył la t  tyle, t a r ł  sob ie  s iw ą czup rynę ,  ja k b y  k o n ie ­
c z n ie  n a  poczekan iu  w y łys ieć  p ragną ł.

— Veriiuchtes E u n d sp jo tte n  V o lk !— m r u c z a ł .— Cze­
m u  u n ich  aż dw a, a  u n a s  ani je d n o !  T o  n a m  się 
n a leż a ł .  Ale co t a m ! W szecko  oni n a m  z d m u c h a .ą  vor  
der N ase  ! ,

— B a j  sy spokój ! —  p ersw ad o w an a  pan i  do m u  
R u s in k a  rodem , podobno  ongi s łu g a  Millera, zan im  
los p rze is to c zy ł  j ą  m u  w żo n ę .— N iech  się z a d ła w ią  

tym. ż e n ty c z n in a m i  T o  ju ż  ta k a  polska n a tu ra ,  źe 
w sz y s tk o  d ru g ie m u  w ydz ie ra  z gard ła .  J a b y m  n a  ten  
p rz y k ła d  w s tv d z i ła  się n a w e t  B o  zkąd  te żen tycznik i 
i czego ta m  iecą  r B o  pokazal i  im przynętę ,  taj kon iec  
A le  czy to  ła d n ie  w łasną  có rk ą  u rz ą d z a ć  tak i  hen- 
Aelf? c h  *ewcj

—  J a b y m  nigdy n a  n ic  podobnego  n ie  zezw oliła ,  
gdyby n a w e t  rodzice  c h c ie l i ! — o zw a la  się Z u z ia .— Nie- 
w ie m  zre sz tą ,  co na  Róży tak  s z c z e g ó l n e g o C z y ż  już 
n ie m a  ła d n ie j s z y c h ?  <

J a k  się na  to w szys tko  z a p a t ru ją  w .z a g ra n ic z ­
nych  sferach  dy p lo m a ty czn y ch ,  wrys ta rczy  p rze czy tać  
k o m u n ik a t  Pester L lo y d a  z d 4 h m ,  k tó ry  o p ie w a :  
. J u t r o  p rzybędzie  c a r  do Paryża. U n ie s ie n ie  F r a n c u ­
zów  ju z  się sp o tę g o w a ło  do b ła z e ń s tw a ,  a  gdy cesa rz  
M ikuła  w je d z i t  do P aryża ,  pr zerzuci się w p a roksyzm  
o b łą k an ia .  U w zię li  s ię  we F ra n cy i  raz  z w a ry o w a ć  z 
radośc i ,  a gdy się uw zięli ,  to się iin też  uda, ho cóż- 
by niemożliwemu było d la  „w ielk iego n a ro d u ?  <

A że w is tocie  F ra n c u z i  ca łk iem  z w a ry o w a l i  z 
radośc i .  ,ak p o w ia d a  powyżej cy to w a n y  o rgan  dyplo-  
m acyi au s t ry a ck ie j  m a in y  p rócz  tylu innych  dowodów7, 
o k tó ry ch  n ie ra z  w sp o m in a l iśm y  wr naszem  piśm ie, 
je sz c z e  je d en ,  m oże  p rze w y ż sza jąc y  w szys tk ie  p o p rz e ­
dnie.

Oto onegdaj w y d a ł  a rc y b isk u p  p arysk i  k a rd y n a ł  
R ich a rd  do d u c h o w ie ń s tw a  swojej dyecezyi list pas te rsk i ,  
w7 k tó ry m  w sk a z u ją c  n a  encyklikę  pap ie sk ą  o jednośc i  
w ia ry  ch rześc i jańsk ie j ,  z a r z ą d z a  n a  cz as  fes tynów  z 
p o w o d u  w izy ty  carsk ie j  n a b o ż e ń s tw a  dz iękczynne  
d la  o k az an ia  w dzięcznośc i  ca row i,  k tó ry  og lądan ie  
a rc h i tek to n icz n y ch  pom ników  P a r y ż a  pocz y n a  od k o ś ­
c io ła  N o tre  D an ie .

Z K o n s t a n t}  n o p o l a  do n o sz ą  do je d n eg o  z p ism  
b er l ińsk ich  n as tęp u jące  c iekaw e  szczegó ły :

Z d ro w ie  f a w o ry ta  su ł tan a ,  Izze t-be ja ,  k tó ry  je s t  
w łaśc iw y m  m in is t re m  sp ra w  w ew nętrznych  i za g ra n i­
cznych , m ocno  z a s z w a n k o w a ło  w sk u te k  gorącej p racy  
z czasó w  os ta tn ich .  N apięcie  m iędzy wielidm w ez y re m  
a m in is t re m  policyi dosz ło  tak  dtilece, że je d e n  a lbo  
drugi w k ró tc e  us tąp ić  musi.  M im o spokoju  i pozornej 
pew ności,  że p rze z  k ilka  m iesięcy spokoj p o trw a ,  rzą d  
za k u p u je  we F ra n c y i  m n o d w o  broni.  W iad o m o ść  
o a re sz to w a n iu  a rm e ń sk ie g o  m il io n e ra  A pik  U n d ż :an 
efendiego. k tó rą  n ie d aw n o  podano ,  a  której tu  z a p rz e ­
czono  z o s ta ła  u rz ę d o w o  s tw e r d z o n ą .  B y ł  on  prze ło  
żonym  a rm eńsk iego  kośc io ła  n a  G a łac ie ,  w k tó rym  
gdy bom by  zna lez iono ,  o d by ła  się la k że  w jego do m u  
r e w iz ja ,  p rzy  czem  zna lez iono  pism o ta jnego  k o m ite tu  
a rm e ń sk ie g o  „T a sz ra g  S a g a n “, n a k a z u ją c e  Apikowi, 
aby o pew nej godzinie oczek iw ał d e lega ta  kom ite tu  
M ia n o w an ie  byłego g u b e rn a to ra  1 K re ty ,  K ara teo d o r i  
b aszy  p ie rw szym  t łu m a c z e m  su ł t a n a  w ielce  u ra d o w a ło  
tu te js z e  ko ła  g re c k ie ;  sp o d z iew a ją  się one. że posady, 
k tó re  za jm ow ali  A rm eńczycy ,  będą n a d a l  c h rz e śc i ja ­
n om . ale nie A rm e ń c z y k o m  [Mruczano.

Z A f r y k i .  N ie od dziś obiega w iadom ość ,  że 
Anglicy, u rz ą d z a ją c  sw o ją  w y p ra w ę  w zd łu ż  Nilu p rz e ­
c iwko Dongoli i M ahdysto in ,  uczynili  to w porozu-  
zu m ien iu  z W ło ch a m i w Abisynii  i z p a ń s tw e m  K ongo  
W s p ó łd z ia ła n ie  'W ło c h ó w  o tyle je s t  ważno, o ile 
oni p o s iada ją  i t r z y m a ją  K a ss a lę  O a rm i i  p a ń s tw a  
K ongo  do tąd  m niej było s łychać ,  p o n iew aż  po rusza  
się w s a m e m  w n ę trz u  Afryki, zkąd w iadom ośc i  nio- 
rych ło  nadohodzą .  A rm ia  ta  je d n a k ż e  po su w a  się  n a ­
p rzó d  i to od ź ró d e ł  Nilu w dó ł r ż e l i ,  a  pozos ta je  
pod d ow ódz tw em  bar. D h an isa .  U o s te ru n e k  najdale j

— I  m ą d rz e js z y c h ?  — d o d a ła  m a tk a ,  z lubośc ią  
w p a t r u ją c  się w s w ą  córę.

—  D um m es Z e u g !— b u rk n ą ł  Miller, n iew iadom o , 
czy do  Róży, czy też do Z u z a n n y  s to s u ją c  sw e  s łow a.

„D um m es Ż m g “l było dlań  s te re o ty p o w e m  n ie ­
m al z a k o ń cz en iem  każdej rozm ow y. Z azw ycza j  b ra ł  
n a s tę p n ie  kape lusz  i w ynos ił  się, gdzie go oczy p o ­
n iosły .  J a k o  wy&fużony leśniczy k am era ln y ,  r w a ł  się 
do lasów  pom im o  że nogi n iezby t ju ż  m u dop isy ­
w ały .  Z fuzyą  p rzez  plecy p rzew ieszoną ,  u ty k a ją c  nieco, 
po w o ln y m  k ro k ie m  z a p ę d z a ł  się n ie ra z  pod  Ł anczyn  
z jednej ,  za  D o rę  z drugiej strony. K rą ży ły  wieści,  
że  n ie  s a m a  tylko zw ie rzy n a  nęc iła  s ta re g o  n em -  
ro d a ;  w u s t r o ń .a c h  leśnych  t rop ił  podobno  i nimfy 
z z a p a łe m ,  k tó ry  w obec  jego  la t po d esz ły c h  z a k r a w a ł  
na  dz iec ińs tw o .  Ż o n a  w ie rn a  w y p ra w ia ła  m u  o to 
sceny  ; a le  M il ler  n ie  b r a ł  sobie je j  s t ro fo w a n ia  zby­
tn io  do se rca .  P o g w izd u ją c  pod n o se m  ja k ie ś  U allali, 
o d w ra c a ł  się od niej p lecam i i tak  czekał,  aż  b u rza  
prze jdz ie .

Pym r a z e m  w szakże  pan i M il le row a była  n a w e t  
zadow oloną ,  ze s ta ry  p o sz ed ł  sobie.

Z b liżyw szy  się do Zuzi ,  p o g ła sk a ła  j ą  czu le  po 
w łosach .

— 0,t: doniu ,  doniu ,  zeby ci się raz  j u ż  u d a ła  
s z tu k a  - na p ra w d ę  dla ciebie, a  n a  pociechę dla 
m nie .  Hej.  hei, m og łabym  ju ż  by ła  d aw n o  w n u k i  n a  
k o la n ac h  kołysać. ..

i — M a m o !  — w styd liw ie  p r z e rw a ła  Zuzia.
— D u r n a !  A co to złego#. A  na  co m y k o b ie ty ?

— A le p rzyzna j  się, ty m a sz  kogoś, zazulo ,  n a  myśli. 
I  kogo ?

Ach, z a r a z :  kogo? T o  się pokaże
— Bo j a  c h c ia łam  coś także pow iedzieć .  T y l ­

ko — bery Petre na  rozum ', J a k b y  iak  n a  ten  p rzy ­
k ła d  tw oje  oczko  s p ró b o w a ło  w y b ra ć  się n a  po lo w an ia?

— Niby gdzie? t/m . t n E i -
(Ciąg da lszy  nastąpi).

-n .w O TSiA " n i j -C -} . ,  *
—  j i i  ł ishfdho  ,*iUD «;n*Ł m swjd

n a  pó łnoc  p osun ię ty  j e s t  L a d o ,  s tolica daw ne j  r ó w n i­
kowej p ro w in cy i  E m in a  paszy, o d d a lo n a  od C h a r tu ­
m u w prosię i linii o 1,200 k ilom etiów . .Jak Anglicy 
do.-zb p raw ie  bez oporu  do Dongoli, tak  i a r m .a  p a ń ­
s tw a  K ongo  p o s u w a ła  się z -początku  nap rzód  Dez 
w sze lk .ch  t ru d n o śc i .  jP ozycya  tej os ta tn ie j  n a w e t  je s t  
lepsza ,  niż A n g l ik ó w ; gay bow iem  ci o s ta tn i  w y c ią ­
gnęli s ię  na  długiej linii w zd łu ż  Nilu, której o b ro n a  
od s t ro n i7 p u szczy  je s t  u trudn ioną ,  a rm ia  p a ń s tw a  
Kongo i*ia < w yborni.  zo rg a n iz o w a n ą  pods taw ę  o p e r a ­
cyjną, której czti ry s t a e y e :  D żabir ,  U erre ,  U jan g a ra  
i Donga, s ą  s iln ie  o b w a ro w a n e  i p o s .a d a ją  zn a c z n e  
załogi P o m im o  to nie obyło  się  bez n ie p o w o d z e n ia ;  
w chw ili  bow iem , kiedy Anglicy rozpoczęli swój m a rsz  
p rzec iw ko  Dongoli, w prow incy i ź ró d e ł  Nilu w y buch ło  
p ow stan ie ,  w k tó rem  zg inę ło  wielL E urope jczyków  
P o w s ta n ie  s t łu m io n o ,  spokój zo s ta ł  i p rzy w ró c o n y  
a n a s tę p s tw e m  było  zdobycie  L a d o  i za łożen ie  t a n  
g łów nej kw ate ry .

O s ta tn ie  w iadom ośc i  d o n o sz ą  o p o w a ż n e m  s t a r ­
c iu  bar .  D h a n is a  z M ahdys tam i i - o  zupe łne j  po rażce  
tych  o s ta tn ich .  Bar.  D h a n is  m a tedy o tw a r tą  drogę 
n a  F a s z o d y ,  gdzie z n a jd u je  się n am ies tn ik  M andiego 
a  z t a m tą d  do c e n t ru m  p a n s tw a  D erw iszó w .  Je że l i  
tedy  M ah d iem u  n ie  u d a  się  n a  now o rozn iec ić  f a n a ­
ty z m u  sw oich  poddanych ,  być mo*e, iż n ie Anglicy 
go p okona ją ,  lecz bar .  D ham s .  W tak im  raz ie  s p r a w a  
p odz ia łu  S u d a n u  w ejdz ie  na  p o rządek  dzienny, a  do ­
p ie ro  w tedy  za zn a cz y  się silniej p rzec iw ieńs tw o ,  
i s tn ie jące  w tej k w es ty i  ponwędzy A nglią  a F ra n c y ą .

D c  A f r y k u
(L is ty  oryginalne  „Słow a P olskiego').

L i m b i .  30 czerwca.

( V I I I . j  'Wieczorem przybyliśmy do wsi Mona. któ­
rej naczelnik c ierpiąay na elephaniiasis wyszedł na nasze 
spotkanie.

Moi ludzie, należący aż do trzeć łinai odowości: An- 
goni. Atonga i Yas, nie sympatyzują z sobą. Na przestan­
kach i noclegach rozpalają zawsze trzy oddzielne ognisku. 
Jak  tylko głód zaspokoją, co nawiasem powiedziawszy, 
u murzyna zdaje się nigdy niemożliwe, rozpoczynają śpie­
wać i klaskać puczem przedstawiciele każdej z trzech na­
rodowości uważają za punkt honoru nie pozwolić przewyż 
szyć się drugim w wyprawianiu hałasów. Zabawa przecią­
ga się do późna w n o c ; jestem przedzielony od szanowne­
go towarzystwa tylko trzc inorą  ścianą chaty 1 lecz przy- 
wyka się jirędko do tego i śpi się w najlepsze wśród naj­
większego hałasu.

Nazajutrz o dziewiątej rauo dotarliśmy do małej wio 
ski,  w której zastaliśmy zaledwie kilku mieszkańców, 
a o dwunastej przybyliśmy do w si, gdzie zastawiono na 
śniadanie. Naczelnik naturalnie nie zapomniał przynieść 
rai podarunku, składającego się z miski mąki i kilkunastu 
jaj. Rozumie s i ę , że podarunek ten trzeba w dwójnasób 
odwzajemnić *

O wpół do trzeciej slanęliśroy u stóp t ' r  Messan- 
dżiri, które musimy przebyć. Ciężka to była droga w sza­
lonym upale. Góry porosłe lasem, gdzieniegdzie wyrastają 
bambusy ogromnej wysokości. Olbrzymie skały jeżą się na 
każdym kroku. Niektóre głazy przedstawiają kształty pra­
wie doskonałej kuli,  a wielo z nich zwisa w ten sposób 
nad przepaścią, iż —  rzekłbyś — byle potrącenie ręką 
wystarczy, by je  zepchnąć. Na szczyt prowadzi wązita 
ścieżka, zasypana kamieniami. Drapiemy się w górę ,  a ci­
szę przerywa tylko krzyk spłoszonych pawianów które, u- 
ciekająo przed nam i. drapią się po niemal prostopadłych 
skałach. Podeszwy od butów, wjgładzone szorstką trawą 
i kamieniami, ślizgają się ciągle i nieraz mimo najwięk­
szej uwagi, trzeba sobie nabić porządnego guza Dobrze 
już zmrokiem stunęliśmy u szczytu. Do Ozolo, gdzie mie­
liśmy zamiar przenocować, jeszcze daleko, ' a nasz glod 
i znużenia już n zenitu. Udaliśmy pię więc do wioski, le­
żącej o pól godziny w bok od naszej drogi. Dziś czarni 
nie mieli ochoty do tańców i śpiewów zaraz po jedzeniu 
pokładli się spać, nie troszcząc się nawet o ognie, które 
w nocy wygasły.

Nazajnrz równo ze świtem ruszyliśmy dalej. Dziś osta 
tni dzień mojej podróży. ' M. Stcbleekt

. K R O N I K A
L w ó t t .  dnia 7 Października. 

J u t r o :  _
— 8 Października. Czwartea. \ B r y g id y  wdowej
- -  Wschód słońca o godz. 7 min. 50 rano ;  zachód 

o godz. 5 min. 40 wieczorem.
— Od feodz. 8 rano do zmroku na placu powystawowym 

panorama ..Golgoty'.
— 0  godzinie 7 mej wieczorem w teatrze nr.’ Sitarbka:

, Pumpmajor1*.
, □  1* P r o z y  wyższego sądu krajowegc we

Lwowie, wydał okólnik do podwładnych sobie władz sądo­
wych, w którym, na podstawie upoważnienia ministra s p r a ­
wiedliwości, oświadcza, iż krążące do niedawna , pogłoski
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0 zamierzonem odroczenia wprowadzenia w życie nowej 
procedury cywilnej są zunelnie mylne.

□  N a m i e s t n i c t w o  nadało oproznione gr. kat. pro­
bostwo regiae cołlationis w Starzawie sanockiej, ka. Ana­
tolowi Warcholakowi, dotychczasowemu plebanowi w Orowem.

□  P r a w d z i w i e  „ p o l s k a  j e s i e ń 44, wierna tradycyi, 
zawitała do nas od dni kilku. Prześliczna pogoda rozsy- 
pnie szczodrze wszystkie swe uroki. Na piacn halickim 
kasztany, w błąd wprowadzone ciepłem i jasnością, kwitną 
po raz drugi. I  możnaby naprawdę myśleć, że to nowa. 
wiosna, gdyby nie melancholijny sznm opadłych liści, co 
złotem swem wyścielają wszystkie ścieżki i śeieżeczki 
w ogrodach.

□  Z m i a s t a  Prace około ułożenia bruku drewnia­
nego z ulicy Piekarskiej, mianowicie w skrawku jej od 
placu Bernardyńskiego po wylot nl. Sak-amentek ukończono 
wczoraj, Najważniejsza zateta tego sposobu brukowania, 
mianowicie usunięcie huku i sinku, nu razie nie daje się 
uczuć. Po zalaniu kostek asfaltem przysypani, ie warstwą 
żwiru, który futainie skrzypi, dopóki się nie ntrzo.

We wspomnianym skrawku ul. Piekarskiej zaregulo- 
wauo nadto chodnik- który miejscami do imponującej isto 
tnie doszedł dzięki temu szerzyzny.

□  IV c z y t e l n i  d l a  k o b i e t  w Krakowie odbył się 
odczyt radcy Trzaskowskiego. Prelegent mówił o „Bez- 
zenności i małżeństwie wobec starożytnych i nowożytnych 
praw i zapatrywań11.

W zajmująco i przystępnie traktowanym odczycie 
wykazał, o ile żie zapatrywał się stary Rzym na bezżea- 
ność. Kamillus nakłada podatek na starych kawalerów, 
a ułatwia zawieranie małżeństw. Metellus uprzejmie i w spo 
sób żartobliwy wykazuje korzyści małżeństwa, do którego 
w swych mowach gorąco zachęca. Niemniej i prawo Moj­
żesza obowiązuje cnłopca od lat 18 do zawierania rnalżeń 
stwa, ułatwiając mu je przez uwolnienie go od służby woj­
skowej. Świat cbrześciański zezwala na bezżenność tylko 
tym. którzy oddają się służbie bożej, wykazując, że i za­
konnik pożytecznym jest społeczeństwu, siejąc miłość, za­
parcie się, czyniąc dobrze, opiekując sio nieszczęśliwj mi
1 sierotami. Państwa nowożytne, mając na uwadze dobro 
byt swych poddanych, dowodzą, że zbytni wzrost ludności 
podkopuje dobrobyt materyalny. nietyiko więc nie zmuszają 
mężczyzn do zawierania małżeństw, ale przeciwnie, stawiają 
im trudności. Przy schyłku poprzedniego wieku M.iltlius 
otwarcie występuje przeciwko małżeństwom, a mowy jego 
dowodzące, że wzrost ludności przeważa wzrost środków 
niateryalnyck, czynią wrażenie —< pojawiają się więc prawa, 
ograniczające zawieranie małżeństw, na ktorc też dwór 
i gmina z trudnością udziela pozwolenia. Dopiero czasy 
ostatnie dają człowiekowi wolność społeczną, wolność oso­
bistą i wolność polityczną.

□  O w o ce  na każdym teraz n ę c ą  nas kroku Jest,to 
bowiem pora p a r  ex tll&nce owocowa. Pokusom tym by- 
giena doradza folgować, gdyż dary 1’omony są dla orga­
nizmu ludzkiego znakomitym posiłkiem, Wobec tego jednak, 
że władze sanitarne nie zadają sobie tyle trudu, by badać 
jakość sprzedawanych artykułów i stanu ich czystości, — 
warto zapamiętać sobie, co następuje: 1) Tylko owoce doj­
rzałe i zdrowe nadają się na pokarm. 2j  Owoce należy 
jeść obrane, te zaś, których łupy trudno usuuąć, należy 
troskliwie przed jedzeniem oczyszcić za pomocą opłukania 
{np winogrona), lub dokładnego o t i r - iu  i np śliwki): P o­
wierzchnia bowiem owoców, na kurz zazwyczaj wystawio­
nych, a często ponadto utrzymywanych niechlujni1, może 
mac się przy sprzyjających okolicznościach asylem najroz­
maitszych chorobotwórczych drobnoustrojów. Stwierdzono 
n. p., że dysenterya krzewi się u nas głównie dzięki spo­
żywaniu owoców w łupinie, nb. w regule nie oczyszczonej. 
T j m sposobem owoce z okolic, gdzie grasuje dysenterya 
(a gdzie na wsi w jesieni nie ma jej u u a s \  stają się roz- 
sadmkami tej chorobj. Komu więc owoc ma wyjść na 
zdrowie niechaj przestrogę hygieuutow „ .chowa w pamięci.

□  B a w ią c y  w Wiedniu pp. prezydent miasta dr 
Małachowski, wiceprezydent Schayer i radca magistratu 
Łysakowski, udadzą się dziś do p. ministra skarbu dr. !>.- 
lińskiego z przedstawieniem przeciwko uarzneonej przez 
ministra podwyżce czynszu dzierżawnego za akcyzę rządową 
o 40.000 złr. rocznie. Nie wątpimy, że p ministei uwzglę­
dni słuszne żądania deputacyi.

□  W le c  u r z ę d n i k ó w  m a g i s t r a t ó w  projektują 
urzędnicy magistratu wiedeńskiego Sprawa nie wyszła j e ­
szcze ze sfery dyskusyi nad kwestyami które wiecowi mia 
uoby przedłożyć. Dotychczas wyłoniły się juko najważniej­
sze dna punkta a mianowicie: 1. Wprowadzenie awans >w 
w płacy co trzy la ta : 2. unormowanie lat praktyki, prze­
ciągających się niekiedy obecnie w nieskończoność.

□  W k r e w  p r z e p i s o m  p o l i c y j n y m  spotyka się
na trotuarac.il, w najbardziej uczęszczanych punktach m ia­
sta, ludzi, dźwigających przedmioty, które dla swych roz­
miarów, lub z innych względów, powinne być transporto­
wane w iuny sposób. W Każdym zaś razie, niO'ący tak e 
przedmioty pow iD m  iść środki un ulicy, a uie chodnikiem, 
Doszły nas dzisiaj z miasta dwie skargi, drobnostkowe 
wprawdzie, ale w każdym razie świadczące, iż polieya sa­
ma nie stara się o to, by przepisy jej zachowywano. Panu
K zostawił wczoraj jakiś laKiern.k na jasnej zarzutce fo-
togranę iwego dzbanuszka z czerwoną farbą, a 5-letniemu 
synkowi p. L. W. rozbito, niegroźnie zresztą, czoło, 
drzwiami, które niósł trotnarem chłopak stolarski. Pierw­
szy wypadek zdarzy! się na ulicy Sykstuskiej,  drngi na
Gródeckiej, kolo kościoła św. Anny.

Jeżeli nasze władze bozpieczeństwa i porządku mnie­
mają iż sam widok policyauta za pomocą suegestyi utrzy 
ma wszystko w przepisanych szrankach, to już powyż­
sze wypadki, acz dość błahe, powinneby jo wyprowadzić 
z błędu

□  Z m i a n a  u r z ę d u  p o c z to w e g o .  Dyr poczt i tel. 
ogłasza, że z duiem 1. listopada 1896 urządpocztowy w P rą ­
dniku białym przenosi się do miejscowości Prądnik czer­
wony. Równocześnie zaprowadzoną będzie przy urzędzie 
pocztowym w Prądniku czerwonym ograniczona dzienna 
służba telegraficzna dla ruchu powszechnego Dotychczasowe 
urządzenia telegraficzne w gmachu byłego zakładu kontu- 
maeyjnego w Prądniku białym pozostawia się nadal jako 
samoistną, czasową expozyturę telegraficzną na dni ta rgo­
we. Równocześnie przedłużoną zostaje poczta piesza, kursu­
jąca  między Zielonkami a Prądnikiem białym do Krakowa 
dworca.

□  K w ia t e k  z n a s z e j  k r y t y k i .  Przegląd literacki 
notuje takie curiosum : W  r. 1888 w ydała  księgarnia 
Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie z rękopisów śp. 
Kalinki u ryw ek  będący dalszem ciągiem „Sejm u cztero- 
leti ego‘f’, a poświęcony Konstytucyi 3 Maja K iedy 
obecnie księgarnia Spółk" wydawniczej przy ogólnem 
(nie zupełnem) wydaniu  dziel Kalinki, ustęp ten prze­
drukowała, powi nno go jako  nowość. Recenzent „ K ra ju1 1 
cieszy się. ze „mamy wreszcie i U staw ę41-, więc też z pra- 
wdziwem zajęciem wita tę  książeczkę ‘. K to inny znowu 
napisał cały a r tyku ł kistoryozoficzny na podstawie tej 
, świeżo wydanej pracy K a d u k i '1. Najlepszy w  tera. do 
wód, kto u nas pisze reeenzye dziel hi itorycznych

□  T e g o r o c z n a  k o n t r o l a  w o j s k o w a  rozpoczyna się 
we Lwowie na cytadeli w dniu 10 b. m, i trwać będzie 
do 23 b. m. włącznie.

□  K r o n i c z k a  b r u k o w a  Znajdujący się w pizy- 
tulkn brata  Alberta biedak Kędzior, usiłował wczoraj po - 
zbawić się życia przez zażycie surowego kwasu solnego. 
Starya ratunkowa odratowała go. — Wczoraj o godz. 4 
popołudniu w jednym z tutejszych zakładów kąpielowych 
poprzecinał sobie arterye u prawej ręki akademik R. Szybka 
pomoc lekarska zapobiegła katastrofie. Desperata oddano 
domowej opiece. ,

=  K r o t l i c / k a  b e r l i ń s k a .  Najwspanialszym przy­
bytkiem sztuki scenicznej w stolicy jest niezaprzeczenie 
nowy teatr  Zachodu, ktorego podwoje wczoraj po raz 
pierwszy otwarła się dla publiczności. Radowa zewnętrzna, 
łącząca w szczęśliwy sposób limo architektoniczne, kia 
syezne, z motywami średi.iowieczuemi, uderza oryginalnością 
i fantastycznością pomysłów. Urządzenie wewnętrzne w wyż­
szym jeszcze stopniu świadczy o pomysłowości budowniczego. 
Sala teatralna, fuyer, bajecznym odznaczają się przepychem, 
kąpią się w morzu światła elektrycznego, bijącego z sufi 
tów, ze ścian 'i wszystkich zakątków. Na jir zedstawiemo 
inauguracyjne zgromadził się cały kwiat tutejszego towa­
rzystwa. Na pierwsze przedstawienie dano sztukę p. t. 
„Tysiąc nocy i jedna 141 Holgen Draclimanim, której treść 
fantastyczna szczęśliwie dostosowana jest  do otoczenia, sztu 
ka jednak jes t słaba i nie zaspakaja oczekiwań, przytem 
fatalna akustyka sali sprawia, iż niektóre ustępy przecho­
dzą bez wrażenia —  Rozboju w biały dzień dokonał dzisiaj 
przy Rergstrasse ni "znany jakiś opryszek, Utory pod nie­
obecność urzędnika pocztowego Danowskiego, wtargnął do 
jego mieszkania, pizedstawił się jego żonie jako poborca 
podatkowy, puczem obezwładnił kobietę, zakneblował nsta 
i dokonawszy grabieży, zbiegi bezkarnie. Nieprzytomną ko­
bietę z trudem przywołano do życia.

Z m a r l i  .-
Stanisława z Bzowskich Stażewska, wdowa po urzęd­

niku sądowym w Krakowie w 56 roku życia. 1
Dnia 3. bm w gub. mińskiej na Litwie, w majątku 

Zamość, należącym do p. Aleksandra Jelsuiego śp. Izabela 
Bycliowcowa. przeżywszy lat 78 Zmarła była córką pierw­
szego prezesa banku polskiego w Warszawie śp. hr, Lu- 
dw ka Jelskiego i śp. Klotykly z Moniuszków Jelskiej,

lwuPie ra ite , n r t p t  i f t j s t j c * .
* R e p e r t u a r  t e a t r u  l i r  S k a r b k a  D z i ś  

w ś r o d ę  po raz trzeci ., M i ł o s t k i 14 (Liebelei), 
komedya w 3 aktach Artura Sehnitzlera. (Z repertuaru 
Wiedeńskiego Burgteatru). W głównych rolach wystąpią , 
panie Zimajer - Rapacka, Czaplińska, GostyiDka, oraz pp. 
Ruszkowski, Żelazowski, Wostrowski i Gierowski.

W  czwartek po raz czternasty „Sztygar1, (Der Ober- 
steiger), operetka w 3 aktach Karola Zellera W roli h ra ­
bianki wystąpi panna Irena Roimssówua; rolę tę grać bę­
dzie po raz pierwszy na naszej sceuie.

W piątek po raz pierwszy „Gąsienice", komedya 
w 3 aktach Alfreda Konara.

W sobotę popołudniu o godzinie 3-cLj iprzedstawie- 
nie dia młodzieży szkolnej) rozpocznie , Na IIe l ikonh“ , 
prolog w 3 odsłonach Kazimierza Zalewskiego ; nastąpi 
„Poskromienie złośnicy11, komedya w 5 aktach Szekspira. 
\i ieczorem o godzinie wpół do 8-ej po r a ź  pierwszy „Diii 
chotka* (Die LaetDaube), ooeretka w 3 aktacn Laudes 
berga i S te ina ,  muzyka Eugeniusza Taunda (z repertuaru 
wiedeńskiego Carlteatru).

* K o n c e r t  „ E c h a 44 pod artystycznem kierowni­
ctwem Jana  Galla, dyrektora Towarzystwa, odbędzi! się —

jak to już donosiliśmy — w niedzielę dnia I I  b. m. w cali 
„Sokoła1 o godz. 7 -ty, wieczo-em. Program skłrda się wy­
łącznie z utworów polskich kompozytorów. W koncercie, 
oprócz chóru „Echa*, wezmą udział panie r  Mayerowa 
(mezzosoprauislka), Jarońska (pianistka) i pan Jaroński, 
wiolonczelista. Bilety są do nabycia w księgarni pp J a k u ­
bowskiego i Zadurowicza, i w dregueryi p. Pilarskiego, 
a w dzień koncertu przy kasie.

* S z k ic e  do panoramy „T a try“ już są wystawione 
w lokalu Towarzystwa sztuk pięknych

* N o w a  p o l s k a  d y o r a m a .  Artyści malarze: T a ­
deusz Topiel i Stanisław Rozwadowski, dzielni współpra­
cownicy w wykonaniu panoramy racławickiej, pracują obe­
cnie nad wykonaniem dyoramy pi. Branki11. Oharakterysty- 
cznem jest,  że o tej pracy publiczność prawie wcale dotąd 
nie wiedziała, pomimo, iż ona już prawie wykończona, 
i najdalej za miesiąc wystawioną będzie na widok publi­
czny. W wieku, w którym wszystko się reklamuje, praca 
bez szumnych zapowiedzi, że się pracować zamyśla, jest 
objawem i\prost zdumiewającym.

€ a r  w  P a r y ż u .
p a r y ż  7 paźdz ie rn ika .  W ja z d  ca rsk ie j  p a ry  o d ­

był się śc is łe  w edług  p ro g ra m u .  E n tu z y a z m  „w o lnego  
n a r o d u 11 dochodz i do delir ium .

P a r y ż  7 p aź d z ie rn ik a .  P o d c z a s  o b iadu  galowego 
w E u z e ja c h  —  ca r  s iedz ia ł  p rzy  o so b n y m  s to le  p o ­
m ię d zy  p a n e m  i pan ią  F a u r e .

P a r y ż  7 październ ika .  W  toaście  sw ym  n a  o b 'e -  
dzie p o d n ió s ł  p re z y d e n t  F a u r e ,  że  o b ecność  c a r ­
s tw a  we F ra n c y i  śc ieśn ia  w ęzły  p rz y ja ź n i ,  łą c z ą c e  
oba  p ań s tw a .  U n i a  w i e l i r i e g c  . m o c a r s t w a  
z R z e c z ą p o s p o l i s t ą  m u s i  o d d z i a ł a ć  d o d a ­
t n i o  n a  p o k o j  e u r o p e j s k i  C a r  odpow iedz ia ł ,  iż 
je s t  g łęboko  w z ru sz o n y  przy jęc iem . W ierny  trady -  
cyom  p rzy b y ł  do F r a n c y i ,  aby  w p rez y d en c ie  p o w i­
tać  n ac ze ln ik a  k r a j u , z k tó rym  w iążą  Rosyę tak  
ś w i ę t e  w ę z ł y .  C ar pije n a  cześć F r a n c y i  i 
F a u r e ’a.

P a r y ż  7 p aździern ika .  W  c z a s i e  p o d j a z d u  
c a r s t w a  p r z e d  c e r k i e w  p r a w o s ł a w n ą  z d a  
r z y ł  s i ę  „ n a d p r o g r a m o w y  w y p a d e k ,  m i a ­
n o w i c i e  k o n i e  p o w o z u  z a p l ą t a ł y  s i ę  
w ś w i ą t e c z n e  l e j c e  i p ł o s z ą c  s i ę ,  r z u c i ł y  
s i ę  w, b 0f k,  p r z y c z e m  p o w o ź  s z a r p n i ę t y  
z o s t a ł  d o ś ć  s i l n i e .  C a r o w a  z a d r a ś n i ę t ą  
z o s t a ł a  l e k k o  w t w a r z  g a ł ę z i ą  z w i e s z a ­
j ą c e j  s i ę  d e  k o  r a c y  i. ,

P a r y ż  7 paźdz ie rn ika .  Carowej z łoży ła  w izytę 
w d o w a  po  p rezydenc ie  C a rnoc ie  z c ó r k ą , ca r  zaś 
p rzy ją ł  c ia ło  dyp lom a tyczne .

P a r y ż  7 p aź d z ie rn ika .  D ziennik!  w en tu zy a s ty -  
cr.ny sp o só b  p o d n o sz ą  w y ra że n ie  si( c a r a  do cz łon  
ków  p a r l a m e n t u ,  , że  czu je  się  szczęś liw ym  w śród  
w yuranego  n a r o d u 11.

Pary  ż 7 p aź dz ie rn ika .  ! I lu n n n a c y a  w c z o ra js z a  
w y p a d ła  św ie tn ie  P rzez  m ia s to  p rze su w a ły  się k o r o ­
wody ? pochodn iam i.  Z w ieży E if tla  puszczono  ognie  
bengalskie. W  t r a n s p a r e n ta c h  ja śn ia ły  cyfry c a r a  i c a ­
row ej.  W ieczorem  c a r s tw o  byli w operze.

P a r y ż  7 p aź d z ie rn ik a  C ar  n a d a ł  m in is t ro w i  
sp ra w  za g ran ic zn y c h  ł l a n o t a u * ,  i o raz  M eline’owi 
i B issonow i o rdery  A le k s a n d ra  newskiego.

P a r y ż  7 październiKa. D ziś  ran o  c a rs tw o  zw ie ­
dza li  Paryż, m ia n o w ic ie  P a n te o n ,  ra tu sz  itd. O go ­
dzinie Z popo łudn iu  odby ła  się u ro czys to ść  ( in a u g u r u ­
j ą c a  roboty  w ys ta w o w e  1900 r )  p o łożen ia  p rzez  c a r a  
k am ien ia  w ęgielnego pod budow ę m o s tu ,  k tó ry  p o łą ­
czy brzegi S ekw any  około e s p la n a d y  In w a lidów . M ost 
o t r z y m a ł  n a z w ę  „ m o s tu  A le k s a n d ra  I I I . 1’. P opo łudn iu  
b ę d ą  dz"ś c a r s tw o  w m enn icy  i n a  pos iedzen iu  A k a­
demii. W ieczorem  w „Kom edyi francu-K ie j11. J u t r o  
po jadą  n a  re w ię  do Chalons.

P a r y ż  7 p aź d z ie rn ik a  T o a s t  p r e z y d e n ta  F a u r e 'a ,  
w zn ies iony  n a  ob iedzie  w E l iz e ja ch  b rz m ia ł  j a k  n a ­
s tę p u je :  „P rzy jęc ie ,  jak ieg o  W asze  C esarsk ie  M oście 
dozna l iśe ie  w P a ry żu ,  św iadczy  o szczerośc i  n aszych  
uczuć,  a  za leża ło  mi na  tern, aby  tym uczuciom  dano  
w y ra z  iuz w p ie rw szej  chwili, gdy W asza  C e sa rsk a  
M ość stanęli  n a  zieini nasze j  republik i.  O b ecność  W a ­
szych  C e sa rsk ic h  Mości w śró d  n a s  u św ię ca  w śród  
en tu z y a z m u  całego n a ro d u  w ęzeł łą cz ąc zy  dw a  p a ń ­
s tw a  w ich h a rm o n i jn e m  d z ia ła n iu  i we w za jem n ej  
ufnośc i  w ich losy.

„Z w ią ze k  tan  po tężnego  c e s a rs tw a  i p rac o w ite j  
republik i,  ju ż  od p ierw szej chwili dz ia ła ł  z b a w ien n ie  
n a  pokój całego św ia ta .  W zm o c n io n y  w y p ró b o w a n ą  
w ie rn o śc ią  so jusz  ten  n a d a l  w y w ie rać  będz ie  w szędz ie  
swój dobroczynny  w pływ. I m ie n ie m  ca łego  n a ro d u  
francusk iego  p o n a w ia m  ż y c ze ń .a  d la  W a sz y ch  C e s a r ­
skich  Musci i d la  ich  po tężnego  p ań s tw a ,  k tó rego  losy  
sp o c zy w a ją  w ręk u  W aszej C e sarsk ie j  Mości. N iech  
mi wolno będzie  jeszcze dodać ,  że c a ła  E r a n c y a  w zru­
sz o n a  by ła  up rze jm ośc ią ,  z j a k ą  W a s z a  C e sa rsk a  M ość 
r a c z y łe ś  sp e łn ić  n a s z e  g o rąc e  życzenie .

„Ł a sk a w e  te odw iedz iny  p o z o s ta w ią  w ca ły m  
n a s z y m  k ra ju  nigdy n ie  z a ta r t e  w sp o m n ie n ie  W z n o ­
szę moj p u h a r  n a  czeso  N ajjaśn ie jszego  C e sa rz a  Mi­
k o ła ja  i N ajjaśn iesze j  C e sa rz o w e j  A lek san d ry  T e o ­
doro  wnej„.



.S Ł O W O  P O L S K I E *  z d n ia  8 P a ś ś r f s r ń f t a  1886 ?

C a r  o d p o w ied z ia ł  a a  to n as tęp u jący m  to a s te m :  
„G łęboko  w zru szo n y  je s te m  przy jęc iem  zg o tow anem  
m nie  i ce sa rzow e j w  w ielk im  Paryżu , tej stolicy d o ­
b rego  s m a k u  i o św ia ty  W ie rn y  nigdy nie z a p o m n ia ­
n y m  trad y c y o m , p rzyby łem  do F ra n c y i ,  aby w panu , 
pan ie  p rezydenc ie ,  pow itać  zw ie rzchn ika  n aro d u ,  
z  k tó ry m  nas  ł ą c z ą  ta k  c e n n e  węzły.

.O b y  ta  p rzy jaźń ,  ja k  to pan  ju ż  rze k łe ś ,  sw o ją  
t rw a ło śc ią  w y w .e ra ła  z a w sz e  tylko dob roczyony  wpływ. 
P ro sz ę  pana ,  p an ie  p re z y d e n c ie ,  być t łu m a c z e m  tych 
u c z u ć  w obec  całej F ra n c y i .  D z ię k u ją c  p an u ,  pan ie  
p rezy d en c ie ,  za  ż y c z e n ia  z ło żo n e  m n ie  i c e sa rzow e j ,  
p iję na  cześć  F ra n c y i  i w znoszę  mój p u h a r  n a  cześć  
p re z y d e n ta  republik i f rancusk ie j  .

P a r y ż  7 październ ika .  W e  w szys tk ich  dz ie ln i­
cach  odbyły się w nocy ba le  ludow e W szys tk ie  m ia  
s ta  f ra n cu sk ie  były  i lum inow ane .

P a r y ż  7 październ ika .  K rąży  pogłoska ,  że ca r  
po p rzeg lądz ie  w ojsk  w Ohalons, w róc ić  m a jeszcze  
incogn ito  do P a ry ż a  i za b aw ić  tu  przez  24 godzin.

P a r y ż  7 paźdz ie rn ika .  N a b u lw a ra c h  i na  polach 
E l iz e js k ic h  był w czora j  na t łok .  Na placu  O pery  po ­
k a lec zo n o  w iele  ludzi w na t ło k u ,  a m n ó s tw o  zemdlało .

P a r y ż  7 p aździern ika .  G dy o póf do 11 w ie ­
cz o rem  c a r s tw o  za jecha li  p rzed  O perę ,  h u rag a n  o k rz y ­
ków w s t rz ą s n ą ł  ca łe m  m ia s te m .  P. F a u r e  o p r o w a d z i ł  
c a ro w ą  pod ram ię  do Opery, a c a r  szedł po jej p r a ­
w ej s t ron ic  G dy c a rs tw o  u k aza l i  się w loży. p u b l i ­
czność  p o w s ta ła  z miejsc, rozległy się okrzyki „Niech 
żyje c a r -1, „N iech  żyje c a r o w a ' ,  a  m u z y k a  z a g ra ła  
hy m n  rosyjski.

° r z e d s ta w ie m e  rozpoczę ło  się o gndz. 10 m in u t  
50. W szyscy  c z ło n k o w ie  a k a d e m ii  m uzycznej z e b ran i  
n a  scenie , o dśp iew ali  h y m n  ro sy jsk i .  P o d c z a s  a n t r a k tu  
k a z a ł  sob ie  c a r  p r z e d s ta w ić  n a c ze ln ik ó w  kilku p le ­
m ion  arabsk ich ,  poczem  w y sze d ł  z c a ro w ą  na balkon , 
co w yw oła ło  z n ó w  sz a lo n y  en tuzyazrn  w tłum ach .  
O  po łnocy  od jechali  c a r s tw o  do am b asa d y .

H ada pań^twłi.
( Telegram y  „ S łow a  Polskiego11).

W i e d e ń ,  7 paźdz ie rn ika .  W c z o ra js z e  p o s iedze -  
‘dzen ie  fzn y  poselskie j było n ad z w y cz a j  ożyw ione  
i t r wa ł )  dość  długo

N ajw ażn ie jszym i p u n k ta m i  były : odpow iedź  p r e ­
z y d e n ta  m in is trów  hr. B aden iego  n a  in te rp e la c y ę  p. 
K u e n b u r g a  w sp raw ie  z a c h o w a n ia  się n a m ie s tn ik a  
hr .  T h u n a  na w iecu  kato lick im  w S a lzbu rgu  o raz  na 
z n a n ą  m ie rp e la c y ę  K oła  polskiego

Z kolei ro zpoczę ła  się d ługa  i dość  g w a ł to w n a  
d y sk u sy a  nad  nagłym w n iosk iem  p Lew akow sk iego . 
P rz eb ie g  posiedzen ia  był nas tępu jący .  P. B e n d e l  
i tow. in te rpe low ali  r z ą  l w sp raw ie  o b sa d ze n ia  po 
s a d y  nacze lnego  r e d a k to ra  dia n iem ieckiej edycyi u rz ę ­
dow ego d z ienn ika  prask iego . In te rp e la n c i  zaznacza ją ,  
iż posadę  tę o t r z y m a ł  ra d c a  rz ą d o w y  L ukesz ,  kLóry 
zaw sze  uchodził  za  z d e k la ro w an e g o  C zecha  i zapy tu ją ,  
jak  to obsadzen ie  da się u sp ra w ie  Ili wić i czy rzą d  
z e c h c e  rych ło  ten b łąd  n ap ra w ić .

P re z y d e n t  m in is trów  hr.  B a  d e  n i  o d p o w iad a ją c  
n a  in te rpe lacyę  p K u e n b u r g a  i tow. w sp ra w ie  
po w ita n ia  s a lc n u rsk ie g o  w iecu katolickiego p rze z  n a ­
m ie s tn ik a  T h u n a ,  r ze k ł :

P r a w d ą  jes t ,  iż n a m ie s tn ik  S a lc h u rg a  w im ien iu  
rz ą d u ,  a więc n i tu ra ln ie  za  m oją  zgodą pow ita ł  wiec 
katolicki.  P rz ec iw  tem u  m o ż n a  tern m niej podnosić  
ja k ik o lw ie k  za rzu t ,  skoro  podobne  p o w ita n ia  p o w a ­
żnych  korporacy , lub z g ro m a d ze ń  częs to  zachodziły , 
ab y  ob jaw ić  z a in te re so w a n ie  się  rząd u  ich r o z p r a w a ­
mi W o b ec n y m  w y p ad k u  ju ż  sam  żywy w sp ó łu d z ia ł  
sz e ro k ich  w ars tw  ludnośc i,  ja k o te ż  w ażność p rz e d m io ­
tów , nad  k tórym i toczyły  się o b rad y  m usia ły ,  w y w o ­
ła ć  p e łn ą  u w agę  rz ą d u .  J e s t t o  p r a w d ą  tak  dalece, że 
nie fakt pow itan ia ,  a le p rze c iw n ie  z a n ie c h a n ia  go, 
m ogłoby, w obec  zaw sze  do tychczas  z a c h o w a n e g o  z w y ­
czaju ,  w zbudz ić  n iezadow olen ie .  F a k t  p o w ita n ia  sam  
w  sonie nie m oże być bynajm nie j  w ten  sposób  tłu 
inaczony , akoby rzą d  identylikow j ł  się ze w szy s tk iem i 
r o z p r a w a m i  i n z u l u c y a m i ,  pow zię tem i p rzez  wiee k a ­
tolicki.

Co zaś  do tyczy  w szczególnośc i w zględów  n a  
z u g r a r i,czną politykę, na  k tó re  in te rp e la n c i  położyli 
nac isk ,  ti> rząd  m oże w ziąć  w tej s p ra w ie  z u p e łn ą  
o d p o w ied z ia ln o ść  n a  siebie.

P re z y d e n t  m in is trów  lir. B a d en i  odpow i ida  z kolei 
n a  in ie rpe iacyę  p. J a w o r s k i e g o  w sprmwie za k az u  
o d b y c ia  zg rom adzeń ,  j a k ie  z a m ie rz a rza l i  zw o łać  po ­
s ło w ie  se jm o w i:  v , ojci-, i N o w a k o w sk i  D w a  z tych 
z g ro m a d z e ń  zw o ła n e  przez  pos ła  W ójc ika  r z e c z y w i­
śc ie  z a k a z a n e  zostałv . N am ie s tn ic tw o  p o tw ie rdz iło  
ro z p o rz ą d z e n ie  s ta ro s tw a ,  m o ty w u ją c  te n  z a k az  tern, 
iż  pose ł  A ojcik p o d b u rz a ł  ludność  p rz e c iw  w ła d z o m  
i  poszczegó lnym  k lasom  s p o łe c z e ń s tw a ,  co m ogło  w y­
w o ła ć  za b u rz e n ie  spoko ju  publicznego . W s z y s tk ie  inne  
m o t j  wa, p rzy toczone  p rz e z  s ta ro s tw o ,  zostały przez  
n a m ie s tn ic tw o  pom in ię te ,  ja k o  n .e u z a sa d m o n e  w u s ta ­
wie. P rz ec iw k o  z a k az o w i odbyci*  zg ro m a d ze n ia ,  zw o ­
ła n e g o  p rzez  p o s ła  N o w a k o w s k i e g o ,  z o s ta ł  w n ie ­
siony  r e k m s  do  n a m ie s tn ic tw a .  M in is te r s tw o  sp ra w

w e w n ę t rz n y c h  n ie  m ia ło  do ty c n cz as  sposobnośc i  ro z ­
s t rz y g a ć  tej sp ra w y  w, d rodze  in s tu ic y j ;  jeże li  je d n ak  
r e k u r s  do m in i s te r s tw a  będz .e  w niesiony, m in is te r  nie 
o m ie sz k a  sp ra w y  tej dok ła d n ie  z b a l a ć .  Z a r ó w n o  z a ­
kaz, j a k  i ro zw ią zan ie  zg ro m a d ze ń  m a  uza sa d n ien ie  
w u s t a w i e ; w ybór  pom iędzy  tymi d w o m a  ś ro d k am i 
należy  p o zo s taw ić  w  k aż d y m  poszczegó lnym  w y p ad k u  
o rg a n o m  w ykonaw czym  władzy p ańs tw ow ej .  P rezy d en t  
m in is tró w  z a p e w n i a ,  i ż  r z ą d  D y n  a j  m n i e j  n i e  
z a m i e r z a  o g r a n i c z a ć  w j a k . k o l w i e k  s p o ­
s ó b  p r a w a  z g r o m a d z e ń ,  p r z e c i w n i e  n i ż ­
s z e  o r g a n a  a d m i n i s t r a c y j n e  s ą  z o b o w i ą ­
z a n e  p r z y  s t o s o w a n i u  u s t a w y  t r z y m a ć  
s i S  ś c i ś l e  p r z e p i s ó w  t e ^ ż e .

W  odpow iedzi n a  in te rp e la cy ę  p S t e i n  w e  n- 
d e r a ,  do ty c zą cą  zn iew aż en ia  red ik to r a  przez  oficera 
w B ie lsku  o św ia d cz a  m in is te r  ob rony  k ra jow e j ,  że 
s ta n  rzeczy s ą d o u n ie  zo s ta ł  sp raw d zo n y ,  a u k a ra n ie  
dotyczącego  z a rząd z o n e .  W  odpow iedzi  na  m te rp e la -  
cyę p. G  e s s m a n n a, do ty c zą cą  ska leczen ia  pew nego 
u rz ę d n ik a  przez  o f ice ra  w Now ym  Sączu, o św iadcza  
m in is te r ,  że sp ra w ę  tę poddano  s u r o w e m u  d o c h o d z e ­
niu ,  a  w inny  zo s ta ł  ukarany .

P. R o m a ń c z u k  in te rpe low ał  z pow odu  n ie ­
u d z ie la n ia  odpow iedz i  na  n ie k tó re  in te rpe lacye  z u b ie ­
głego o k resu  sesyi.  P. P a c a k  za py tu je  m in is tra  s p r a ­
w iedliwości,  czy m a  z a m ia r  p rzed łożyć  jeszcze  o b e c ­
n e m u  p a r la m e n to w i  uow elę  do u s ta w y  p ra so w e j  P. 
B o r k o w s k i  i tow  o raz  p. B a u e r  i tow. s ta w ia ją  
w niosk i  nagle w sp ra w ię  zapom óg  d L  okolic, dok tm ę-  
tych n iedosta tk iem . W n io sk i  te p rzydz ie lono  koinisyi 
budże tow ej .

N as tępn ie  p rzesz ła  I z b a  no porządku  dziennego..
P. P a c a k  u z a sa d n ia  swój nag ły  wniosek, d o ­

tyczący obow iązku  d ep u to w a n y c h  sk ła  la n ia  ś w id ie c -  
tw a. O bow iązek  ton, z d a n ie m  m ów cy, n a d w e rę ż a  n ie ­
tyka lność  pose lską,  śfowca wnosi, a żeby  polecić ko- 
misyi d ia  n ie tyka lnośc i  poselskie j,  iżby p rzed łoży ła  
Izb ie  w p rzec iągu  14  dni sp ra w o z d a n ie  o ‘.ym wniosku .

M in is te r  sp raw ied liw ośc i.  G leispach , ośw iadcza,  
że z a rz ą d  sp raw ied liw ośc i ,  w eźm ie  chę tn ie  udzia ł  
w o b rad a ch  nad  w niosk iem  P aca k a  i że nie m i nic 
do n ad m ie n ie n ia  p izec iw  nagłości wniosku. M in is te r  
o św iadcza ,  iż w edług obow iązu jących  us taw , nie ula-j 
ga na jm nie jsze j  w ątp l iw ośc i ,  że p o s ł o w e  obow iązan i  
są  do sk ła d a n ia  św ia d ec tw a ,  pon iew aż  u s taw y  z w a l ­
n ia ją  ich w p raw dzie  od odpow iedzia lności  za  treść  
m ow , jakie w p a r l tm ^ t ic ie  w ygłasza ją  a le  m e z w a l­
n ia ją  ich od obow iązku  skła la n ia  św iadec tw a .  W N ie m ­
c z e c h  i we W łoszech  oho w iązu ją  podobne us taw y  ja k  
w A ustry i ,  a  i ta m  nie w ą tp i  n ik t  o obow iązku  po- 
s łow do  s k ła d a n ia  św iadec tw a .  M in is te r  są  Izi, iż d r o ­
ga au ten ty c zn e j  in te rp re ta c y i  nie da  się u trzym ać ,  
lecz to, czego się żąda ,  należy  p rzep ro w ad z ić  w d r o ­
dze  now ell i .  P rz e m a w ia l i  je szc ze  za  nag łośc ią  pp. 
P e r g e l t ,  F e r : a n c i c z  i S t r a n s k y ,  poczem  ua 
głosć w n iosku  uchwalono.

O godz. i  po poł. p rzy sz ed ł  pud o b rady  nagłv  
w niosek  p L e w a k o w s k i e g o  w sp ra w ie  zn a n y ch  
s ta ro śc iń sk ich  resk ry p tó w  do pp. W ójc ika  i N ow a 
kow skiego  P ie rw szy  z a b r a ł  gołs p. L e w a h o w s k i  
i w dzuższej p rzem ow ie  u z a s a d n ia ł  nagłość.

L e w  a k o w s k i  p o d d a ł  su row ej  k ry tyce  in te r p e ­
lację Koła ,  k tó ra  j e s t  racze j  w ez w a n ie m  do rządu, 
by ro z w ią z y w a ł  zg ro m a d ze n ia  ludow e. Miino o s t ro ż ­
nej, sty l izacyi,  in te rp e la e y a  ta  p rzecież s ta n o w i  o s k a ­
rżen ie ,  k tó re  podnosi  k o n se rw a ty w n e  K oło  polskie 
p rze c iw  o b ec n em u  sys tem ow i rzą d o w e m u .  L e w a d o w ­
ski o m a w ia ł  nas tęp n ie ,  ja k  p rz e p ro w ad z o n o  w ybory  
se jm o w e  w G orlicach, gdzie k o n t rk a n d y d a te m  hr.  
SkrzyiIskieg'o był cliłop T?uririanek, k tó ry  m us ia ł  
u s tą p ić  z tej k a n d y d a tu ry  a lbow iem  p ro k u ra to r  pos- 
t a r a ł  się o w ytoczen ie  m u p ro c e su  k a rn e g o !  S e k r e ta ­
rza  polskiego s t ro n n ic tw a  ludowego,: k tó ry  u cze- tn iczy  
v7e w szys tk ich  zg ro m a d ze n iac h  ludowych, uw ięz iono  
około  15 razy. S e k re ta rz  ten j e s t  cz łonkiem  r e d a k ­
cji K urjt-ra  Lw ow skiego  i gdy pew nego  r a z u  w  re s ta -  
u racy i  ko le jow ej za ję ty  był p isan iem  sp ra w o z d a n ia  
sw ego p ism a, uwięził go ż a n d a rm ,  p ap ie ry  a  n a ­
w e t  o p ie c z ę to w a n e  listy o d eb ra n o  mu, je g o  o d s ta w io ­
no  pod  e s k o r tą  a za m k n ię te  listy p o o tw ie ra n o  i o d ­
czy tano .  '

P e w ie n  s ta ro s ta  w e z w a ł  do s ieb ie  uczes tn ików  
jed n eg o  poutnego z g ro m a d ze n ia  i zagrozi!  im are sz tem , 
gdyby n a  p rzysz ło ść  odw ażyli się uczes tn iczyć w  p o ­
dobnych  o b ra d a c h .  S ta r o s ta  ten  operu je  je szc ze  d o tą d  
p rz e s ta rz a łą  ju ż  dziś formą.... ep idemii,  z a k a z u ją c  pod 
tym  p re te k s te m  zgrom adzeń , W  p ra k ty k a c h  tych  w i­
doczny  je s t  sys tem . S y s tem u  tego nie z a p ro w a d z a ją  
poszczególni u rzędnicy.  S ystem  ten  n a k a za n y  je s t  z g ó ­
ry, a  w o b ec  zb l iża jących  się w y b o ró w  sys tem  ten  s to ­
su ją  z p o dw ojną  gor liw ością

M ów ca  apelu je  d o -c a łe g o  gab ine tu ,  k tó re m u  po-  
ru cz o u o  losy m onarch ii ,  a  w  szczególności do m in i­
s t r a  spraw ied liw ośc i ,  by n ie  k rę p o w a t  się osobis tym i 
w zględam i, a  ob jaw ił  sw e  z n a w s tw o  u s ta w  i s w ą  p r a ­
w ość  i zwrócił  uw agę  ra d y  ko ronnej n a  n ie s ły c h an e  
s to sunk i,  p o zb a w ia jąc e  tysięcy  obyw ate li  w G alicyi 
opieki p r a w a  i z a g w a ra n to w a n y c h  u s ta w

tą  s a m ą  p ro śb ą  z w ró c i ł  s ię  m ów ca  i do  Izby . 
W  G alicyi d rw ią  sob ie  z O m sty tucyi,  d rw ią  sobie

z ca łego p a n a m s n tu .  M i w . i  a p s lu js  d i  W . u f r ł y  
i S ło w eń có w  R u s c y a  p i e z y n t  się r  z p c i i  Ś lepym  
je s t  ów  m iż s t i i u ,  k tó ry  A i s t r / , ę  s p r o w i l z i  n i  te 
drogi. L a d y  A ustry i  n ie  z r e zy g n u ją  . n ig iy  z p raw , 
k tó re  w yw alczy ły  s ibie k rw ią  w ła s a t -  -L ii działa , an i  
M aniichery ,  an i  p rez y d en t  m o n s t r ó w  o „że laznej  d łoni*  
n ic  p o w s trz y m a  lu lów od walki o swoj w ła s n y  byt,
0 sw e  p ra w a .  (O k lask i  n a  ł.iw u h  " m to d o c ze sk ic h
1 skra jne j  lewicy).

Mowy p. L e w a k iw sk ie g o  w ystucb  iła I z b a  z n a ­
tę żo n ą  uw agą .

P. R i i n i ń e z u k  p r z y t u z y ł  " r ó w n a ż  s z i r e g  
fak tów  w W schodn ie j  G il icy i  

] P. P e r n a r s t o r f e r  w g w i ł t o w n e j  m iw ie  u l e - '  
r zy ł  n a  rząd ,  p lw o ły w a ł  się  na  w ypadki, p rzy toczone  
p rze z  poprze  ln ich  m i w c i w ,  ' ś a m  zaś  p rz y ta c z a  s z e ­
reg w y p a lk o w  r o z w i ą z i n i i  zgrom  i l z e ń  robo tn iczych .  
W ciągu  nam ię tne j  tn ) wy rz u c a  w yrazy, j a k :  Frecfieit, 
Gąufterei. D w u k ro tn ie  p rzy w o ła ł  go p re z y d e n t  do p o -  
r z ą  lku.

P. P e r n a r s t o r f e r  o lo ow iał .. ,  ż o p s t ry c h  w y ­
razów  o s ta ro s ta c h  cofnąć nie m  iże „'Stoję tu  n a  
s tan o w isk u  św. A ugustyn  i, k tó ry  pow iedz ia ł  J e ż e l i  
p ra w d a  j e s t  sk ni lałem, lo ineeha ,  p r a w d a  w y p o w ie ­
d z ian ą  b ę l z i e  a  s k i n  la l  n iech  się s tan ie !* ,  Nie m a  
p o ró w n a n ia  mię Izy n ie s to so w n o śc ią  m oicli w y ra zó w  
a  n ie s to so w n o śc ią  p o s tę p o w a n ia  tych  s t a r o s tw .

W  ob ron ie  r z ą lu ,  tak  s ilnie  z a a ta k o w a n e g o ,  s t a ­
n ą ł  s e k re ta rz  S i m o n e l l i  kt ór y d n v o l e i ł ,  że z g r o ­
m a d z e n ia ,  z w o ły w a n e  p rze z  pos łów  p o z i  o k re se m  
w yborczym , p i l p i d i i ą  p i l  z w y c z a ^ s  p o s ta n o w ie n ia  
u s ta w y  o zgrom  i k o m a c h .  Na tein  dy sk u sy ę  p r z e r w a ­
no. Dziś toczy się o n a  w daiszy in  Ciąga.

Wiitoilm 7 październ ika .  Na dz is ie jszem  p o s ie -  
s iedzen iu  izby posłów  p o s ta w ił  p. hr. K u e n b u r g  
w niosek, abv  o i w o r z m i  d o b i tę  n ad  w cz o ra jsz ą  o d p o ­
w iedz ią  hr. B idem ego  c o 'd i  w iecu katolickiego w S.ilc- 
burgu  W niosek  ton o l r z n o n o  8 i g ło sam i p rzec iw  bS.

W i e d e ń  7 p iż lz .e rn ik a  , D z ienn ik i  o m a  wiają 
w czo ra jszą  o l p  owij iż  hr. B a ie m e g o  na in te rp e la cy ę  
lewicy w sp raw ie  więpu ka to lick iego  w S a lzbu rgu .

P ra m F o b la tt  p isze, że z a w sze  u w aż a ł  p rze m o w ę  
n a m ie s tn ik a  hr. T u m u ,  w y p o w e d z ia n ą  n i  tym  w iecu  
j a k a  ak t k u r tu a z y r  T ern  też była ta  p rze  n o w a  w ed le  
w czora jszego  o św ia d cz en ia  hr. B adeniego.

P /esse  podnosi, że hr. B t l e n i  o ln j i m i ł  s a m  fak t 
p o w ita n ia  o l  treś ci p rze m o w y  p o w ita ln e j ,  p rz y p o m i­
n a ,  że ten s i n  n a mi e s t n i k ó w c z i s i e  co i l icy i  w ita ł  
n iem ieck i  z w i ą z e k : .szkolny i to w a rz y s tw o  im ien ia  
L e o n a ,  a l ibe ra łow ie  w cale nie gorszyli s ię  ten; J e ­
żeli s ię  k to  b ez s tro n n ie  z i s t a n o wi .  to p rze k o n a  s i ę ,  
że an i  n i m e s t n i k  an i  rz j. 1 nie miel '  z a m ia ru  u d z i e ­
lać ap ro b a ty  wszelki o m o w o m  w y p o w ied z ian y m  a a  
w iecu  kato lick im

W i e d e ń  7 p aź dz ie rn ika .  W ie lu  posłów  czesk ich  
od jeenu ło  do P rag i na  pogrzeb śp. G regra .

H ie i l iT i 7 paź iz ie rn ika .  N a  w cz o ra jsz em  p o s ie ­
dzen iu  komisyi b udże tow ej  u c h w a lo n o  p rz6 jść  do 
szczegółow ej dyskusy i n ad  u c h w a łą  o p e n s y a c h  u rz ę ­
dniczych. A in. B i l i ń s k i  ośw iadczy ł,  iż r z ą d  leszcze 
do nie la w n a  przypuszcza ł ,  iż tak  ugooa, j a k  i po d a-  
iek konsunocyjny p rzy jdą  w w łaśc iw y m  te rm in ie  pod  
obradw. O dro c ze n ie  m e s ta n ó w  w p ra w d z ie  żadnej 
p rze szk o d y  w p a r la m e n ta r n e m  za ła tw ien iu  tej sp raw y ,  
do ty c zą ca  u s ta w a  je d u a k  nie m ogłaoy  być p r z e d ło ż o ­
ną  do saukcy i m onarsze j  p rz e d  u ch w a len iem  podatku  
konsum cyjnego . W  dyskusy i p rócz  r e f e r e n ta  B e e r a ,  
b ra li  jeszcze udzia ł  pp. S t e i n  a  e n  d e r ,  N i t s c h e ,  
P i ę t a k ,  M e n g e r ,  P a l f f y ,  M a u t h n e r  i B a  
r  tt.a t h e  r.

Wegfffflj ;$mf' Priiśkie?G".
' I J i td a  P e s z t  7 paź dziern ika .  O głoszony  z o s ta ł  

d e k re t  k ró lew sk i,  zw o łu jący  now y p a r la m e n t  n a  23 
l is topada .

R z y m  7 p aź dz ie rn ika .  Rząd o t r z y m a ł  z a w ia d o ­
m ien ie ,• że z k o ń c e m  tego m ię s ią ea  Manelik  je ń c ó w  
włoskich n a  w o lność  w ypuści .

C e t y n i a  7 p aź d z ie rn ika .  K s  N ea p o lu  p rzy b y ł  
tu w czora j .

P o d o i ł o  7 oaźdz ie rn ika .  C e sarz  p rzy b y ł  tu 
wczoraj i u d a ł  się n a  p o lo w an ie  n a  je le n ie .

ff-rJ ozma itowei.
— * Z R zy m u  piszą: Kwitnie tutaj i w wielu mia­

stach włoskich snort piłkowy, t zw. Gmoco del PaHone. 
i kwitnie nie na żarty, bo Rzymianie „upi łają się doń, jak 
do wyścigów. Prawda, że 9port ten urządzany jest na 
w slką skalę i ma charakter turnieju. W nowej dzielnicy 
rzymskiej, w t. zw. Quartini Ludovisi, znajduje się obszerny 
plac, stosownie urządzony, to jest osłonięty od jednej strony 
parapetem wysokim na dwa piętra, a z drugiej okolony 
lożami, galeryą, parterem i ochroną z drucianej siatki Na 
pierwszy rzut oka plac wygiąda, jak kolosalny „Lawn 
tennis- i nazywa się Sterysteryum Salustiuzza, dlatego, i t  
na tem miejscu meguyś ciągnęły się ogrody rzymsaieg* 
historyka.
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O godzinie 5 - tej po południu, codziennie, rozpo­
czyna się partya piłki. Walczy z sobą z każdej strony po 
trzech zapaśników, ubranych biało, w kostyamach, przypo­
minających toreadorów hiszpańskich. Odróżniają się tylko 
kolorem pasów jedwabnych 'N b . są to specjaliści, którzy 
się popisują swoją zręczttoscią, silą, wprawą i dają p ła ­
tne przedstawienia. Piłka, jaką sobie nawzajem odbijają, 
jes t  dość duża, a prawa ręka każdego z walcz.ącycli uzbro­
jona jest w rękawicę, najeżoną drewnianymi kolcami. Pu­
bliczność gromadzi się za s iatką i gorączkowo śledzi każde 
odbicie piłki. Liczy się do 50-ciu. Podziwiać rzeczywi­
ście należy wprawę, siłę, 1 zręczność, z jak., tc ea d o rz y  
rzymscy odrzucają pitkę. Publiczność krzyczy, gwiżdże, wy­
je, otlaskuje, stosownie do tego, jak  się jedna lub druga 
walcząca strona spisuie, zakładają się między sobą. chcą 
totalizatora, który już był nawet wprowadzony, ale że dał 
przyczynę do oszustw . przeto zabroniono go. Tutaj jak 
przy innyeh sposobnościach, obserwować można ową żyłkę 
do circenses, z jaką rodzi się Rzymianin. Pani Zola, żona 
francuskiego autora romansów, bawi obecnie w Rzymie. Nie 
przyjechała tym razem, aby zbierać t, zw. „dokumenty" do 
powieści męża, ale poprostu używa kuracyi wód siarczanych 
w Acąue albuled na drodze do Tivoli. Każdego, który z 
Rzymu jeździł do Tivoli, uderzył po drodze nieznośny za­
pach siarki, wydobywający się z siwej rzeczki, nad którą 
uiządzony jest zakład leczniczy. Są tam dwa stawy wody 
Biarczanej, gdzie można kąpać się na wolnein powietrzu, są 
łazienki i dworzec kuracyjny. Owe wody znane były już za 
czasów rzymskich, jako skuteczne na różne dolegliwości. 
Pani Zola przyjechała sama, bez męża, który po ostatuiem 
swojem dziele „Romę* właściwie nie powinien się tu po­
kazywać.

— * / m i a n a  zoil Adwokat Nowak w Cleveland, 
Ohio, podług tamtejszych dzienników ma być Czechem, 
ożenił się w r. 1880 z Niemką, nazwiskiem Agnieszka 
Keller. Po 8-miu latach rozwiódł się z żoną i wziął za 
małżonkę pewną młodą pannę z St. Louis. Małżeństwo to 
trwało 4 lata, poczem Nowak zaczął tęsknić za pierwszą 
żoną. Koniec końcem, Nowak rozwiódł się i w kilka dni 
później połączył się węzłem małżeńskim z pierwszą żoną. 
Druga żona otrzymała znaczną sumę za zezwolenie na 
rozwód i powróciła do St. Louis Trzecie małżeństwo 
trwało około 18 miesięcy i znów zmiennego serca adwokat 
rozwiódł się z swoją pierwszą i trzecią żoną, aby ożenić 
się ponownie —  z drugą. Kto wie, ile razy jeszcze Nowak 
tamieniać będzie żony!

— * h o n s u m c y a  a l k o h o l u .  Na kongresie lekarzy 
niemieckich, odbytym ostatnio w Frankfurcie.,  gównym 
przedmiotem obrad była sprawa niebezpieczeństwa, g ro ­
żącego społeczeństwu zpowodu wzrastającej ciągle kon- 
sumcyi alkoholu. Alkohol —  ja k  rzekł przewodniczący 
kongresu, profesor Forei z Zurychu —  „zapełnia nasze 
więzienia, domy w aryatów  i podkopuje zdrow;e przyszłych 
pokoleń 7 R zekł daiej,  że po części witnj w rozszerzaniu 
się złego nałogu ponoszą lekarze, z powodu niedosta te­
cznej znajomości nauki psychiatryi,  k tóra  nie je s t  do tych­
czas obow ązkowym przedmiotem wykładów na w ydzia­
łach lekarskich. Dalej wskazał przewodniczący, że S to ­
w arzyszenia le k a r z y , zalecających pacyentom swoim 
wstrzym anie  się od napojów alkoholowych, naw et po 
wyczerpujących chorobach, szczycą się w Anglii,  N o r ­
wegii, F in la n iy i  i K anadzie najlepszymi rezultatami. Do 
ożywionych debatacf  uchwalono szereg rezolucyj. Między 
innemi. nas tępujące: Żaden stan nie je s t  więcej obow ą- 
zany, powołany i zdolny do w alki z alkoholizmem, niż l e ­
karze. L ekarze  ponoszą największą część winy w rozsze­
rzaniu się zgubnego nałogu do alkoholu w  naszych cza­
sach Dzisiejszy sposób leczenia alkoholistów w domach 
ob łąkarych  nie je s t  pod wielu względami odpowiedni.

—  * T r z ę s i e n i e  z i e m i .  Skutkiem  trzęsienia ziemi 
W Tyfiisie uległy uszkodzeniu silnemu gmach rządu gu- 
berm alnego  i gmach głównego zarządu c y w i l n e g o .  W iele 
sufitów popękało i sz tu ita terya odpadła. W  pałacu na 
czelnika k ra ju  uległa uszkodzeniu sala perska W e d łu g  
Wiadomości, otrzymanych przez gazetę K aukaz , trzęsienie 
objęło dużą przestrzeń k ra ju  zakaukazkiego i było tak  
silne, jakiego nic pamiętają. W  różnych mi* jscowościach 
od Tyflisu do Baku, Ba tum u i Poti  spostrzeżono uszko­
dzenie w  domach. Kolej żelazna nie uległa zepsuciu.

Dział ekonomiczny.
K r a k o w s k a  I z b a  h a n d l o w o  - p r z e m y s ł o w a  u -

c h w a l i ła  je d n o m y ś ln ie ,  n a  w niosek  cz ło n k a  sw ego p. 
D . M a n d l a ,  p rz e d ło ż y ć  m in i s te r s tw u  h a n d lu  pety 
c y ę ,  w y k a z u ją c ą  cy fram i ,  że z p o w o d u  p a n u ją c y c h  
w p a ń s tw ie  a u s t ry a c k ie m  ch o ró b  za raź l iw y ch  n a  b y ­
dło, w yw óz  bydła z P rz e d s ta w  u zm n ie jsz y ł  się w tym 
ro k u  o k w o tę  p rz e sz ło  70  m ih o n o w  z ło tych  w  p o ró ­
w n a n iu  z rok iem  1895 i że han d e l  byd łem  w ohrę 
b ie  k ra ju  n aszego  z u p e łn ie  u p a d ł  W s k u te k  tego pe- 
ty c y a  u p r a s z a  o w p r o w a d z e n i e  o g ó l n e g o  
p r z y m u s o w e g o  u b e z p i e c z e n i a  b y d ł a  w m o ­
n a r c h i i  i w sk a z u je ,  że ta k ie  p a ń s tw o w e  u b e z p ie ­
czen ie  m o ż e  być je d y n y m  środk iem  p odn ie s ien ia  e k s ­
p o r tu  i hand lu .  I z b a  u ch w a l i ła  w reszc ie  pros ić  po 
k r e w n e  in s ty tu cy e  o p o p a rc ie  insty tucyi.

D e p u t a e y a  gal Z w iąz k u  s to w a rz y sze ń  z a r o b k o ­
w y ch  z ło żo n a  z p a n ó w  B iechońsk iego  i M e ru n o w i  
cza ,  u d a ł a  się — j a k  do n o sz ą  z W ie d n ia  — w czora j

do  m in is t ró w  s p r a w  w ew n ę t rz n y ch ,  ' s k a r b u  i s p r a w ie ­
dliwości.  D e p u ta c y a  , k tó rą  p ro w a d z i ł  pose ł  Szczepa- 
now sk i  d o m a g a ła  się , żeby  s to w a rz y sz e n io m  n e  p rze  
s z k a d z a n o  w p r z y j m o w a n i u  w k ł a d e k  o d  n e-  
c z ł o n k ó w .  P e tycya  d epu tacy i  w y s tę p u je  z a ra z e m  
p rzec iw  w y ż s z e m u  o p o d a tk o w a n iu  tych to w arz y s tw ,  
k tó re  s ą  ag e n cy a in i  B a n k u  k ra jo w e g o  M inis trowie 
przyjęli d e p u ta c y ę  życzliwie.

N a f t a  w S c h o d n l e y  Z  D ro h o b y c z a  d onoszą  do 
N . f r .  Presse, iż  sp ó łk a  a k c y jn a  „Schód  ni ca  na tra f i ła  
na  po lesu i Z a h a r  w g łębokości  5 8 0  m e tró w  na  ź ród ło  
n a f to w e ,  k tó re  obfitością  sw ą  p rzew yższa  w szys tk ie  
schodn ick ie  ź ró d ła  razem .

D a l .  z w i a * c k  p i w o w a r ó w  o tr z y m a ł  już  z a tw ie r ­
dze n ie  s ta tu tó w .  C elem  zw iązku  je s t  o c h ro n a  in te r e ­
só w  w spó lnych ,  o ra z  s ta ra n ie  się o pod n ie s ie n ie  i u d o ­
sk o n a len ie  p rz e m y s łu  p iw ow arsk iego  w Galicyi- W y­
d z ia ł  u ch w a li ł  za ło ż en ie  b iu ra  zw ią zk u  w e L w o w ie ,  
w k tó r e m  s ta le  u rzę d u jąc y  se k re ta rz ,  udz ie lać  będzie  
rad ,  n fo rm ucy j 1 w y iaśn ień  zg ła sz a ią cy m  się cz ło n ­
kom  zw iązk u .  T re ś ć  okó ln ika  m a ją  p rez y d y a  śądów  
ko leg ia lnych  i n a c z e ln .c tw a  są d ó w  p o w ia to w y c h  podać  
do w ia d o m o ść  p o d w ła d n y c h  u rzęd n ik ó w  sę d z io w sk .ch  
z w e z w a n ie m ,  ażeby  gor liw ie  za zn a ja m ia l i  się z no- 
w e m i u s ta w a m i ,  k tó re  ju ż  1. s ty c zn ia  1898 w e]d ą  
w życie —  tak ,  ażeby  te rm in  ten  z a s t a ł  ich ju ż  z u ­
pełn ie  p rzy g o to w a n y ch

S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  Izby  h and low e j  i p rze  
m yślow ej o c e n a c h  zboża  i p ro d u k tó w  w e L w o w ie  od 
od 23 w rz eśn ia  do 30 w rz eśn ia  b. r. bez o p ła ty  akcyzow ej.  
P sz e n ic a  s t a r a  6 .80 do 7 20, n o w a  6 ‘80 do 7 20, żyto 
s t a r e  5.75 do 6 .— , now o 5 '75  do 6 '— , ję c z m ie ń  bro  
w a rn y  5 4 5  do 6 3 5 ,  p a s tew n y  5 ' —  do 5 2 5 .  ow ies  
5 -35  do 5 ‘7ó, h re c z k a  6 20 do 6 -50, k u k u ru d z a  z e ­
s z ło ro c z n a  — .— do - , n o w a  5 3 0  do 5.80. p ro so
— •— do — , g roch  do g o to w an ia  6 ‘20 do 7-80, g roch
p a s te w n y  5 — do 5 ’40, f a s o l a  do — • -  , bob ik
— • — do — •— .'wyka — •—  do — •— , k o n ic z y n a  cz e rw o n a  
4 2 ’ -  do 5 0 ' — , k o n iczyna  b ia ła  4 5 '— do  6 5 — , anyż  
ro sy jsk i  — ■—  do - -•— L anyż  p łask i  — do — •— , 
k m in e k  — •— do — ' — , rze p ak  z im ow y  sta ry  9 -40  do
1 0 '— , rz e p a k  now y — ’— do — •— , — •—  do — ,
In ianka  — •— do — •— , n as ien ie  ln ia n e  — d o — ■ — ,
s o c z e w ic a  — •— do — •— . rzep ik  z im ow y  — •— do
— • —, n a s i e r i e  k o n o p n e  — ■— do — ■— , chm ie l  now y 
6 2 '5 0  do  89 25, riafth zw y k ła  15 '50  <lo 16\*0 s a lo n o w a  
f 8 ‘— do 19 —, w szys tko  za  lOOkilogr.,  sp i ry tu s  10.000 
l i t r -p ro cen to w y ,  k o n ty n g e n to w an y ,  b ez  p oda tku  kon- 
su m c y jn e g o  1 6 ' -  do 16 25.

S p r a w o z d a n i e  z t a r t r u  z b o ż o w e g o  n a  K l e p a -  
r z u .  K r a k ó w ,  9 p aździern ika .  W  h an d lu  z b o ż o ­
w y m  s ta ła  t e n d e n e y a .  u t rzy m u je  się bez p rze rw y ,  
a  p o n ie w a ż  z p o w o d u  ro b ó t  p o ln y  h  dow ozy  s ą  c h w i ­
lowo b a rd z o  m a łe ,  w ięc  k u p u ją cy  dla p o k ry c ia  sw oich  
p o t r z e b  z m u sz e n i  są  godzić się n a  po d n ie s io n e  ż ą d a ­
n ia  sp rz e d a ją c y c h .  S k u tk iem  tego ceny  p o d n o sz ą  się 
u s ta w ic z n ie ,  a  z w ła s z c z a  n a  lepsze  g a tu n k i  p szen icy  
i ży ta  pokup  j e s t  ożyw iony . U sp o so b ie n ie  co do j ę ­
c z m ie n ia  i o w s a  sp o k o jn e .  R z e p a k  przy w ysokich  ce- 
n a c ń  posz u k iw an y .

l ' ł a c o n o  p sz en ic ę  b i a ł ą :  7 .70 do 8 .10  z ł . :  c z e r ­
w oną  7 .70  do 8 . — z ł . ;  ż ó ł tą  7.65 do 8 .— z ł r . ; żyto
n o w e  6.70 do 7 .— z ł r . ;  ję cz m ie ń  b ro w a rn y  6.25 do
7 20 zł., n a  paszę  5 '4 5  do 5 80 z / f ; ow ies  s ta ry  
— .—  do — .— z ł , ow ies  now y 5 75 do 6 20  z ł  ; p s z e ­
n ica  n o w a  -  •—  do — •— zł .;  wykę --■ — do -  .— z ł . ;
rzepak  n o w y  10-25 do 11 '— z ł . ;  konicz cz e rw o n y  — •— 
do — •—  z ł . ;  b ia ły  — — do — •—  zł. W szy s tk o  za  
1 00 k i log ram ów

K o n k u r s a  r o z p i s u j «:
W y d z ia ł  k r a jo w y  w ce lu  n a d a n ia  dw ó ch  s typen-  

dyów  z fundacy i  dr.  F .  U rb ańsk iego ,  p rz e z n a c z o n e  dla 
a r ty s tó w  po lsk iego  p o c h o d z e n ia  bez  różnicy  w yznan ia ,  
k s z ta łc ą c y c h  się  w szko le  sz tu k  p ięknych  w K ra k o w ie .  
P o d a n ia  na jpóźn ie j  do 15 l is topada  br. w nos ić  na leży  
do W y d z ia łu  k ra jow ego .

Na p o sa d y  e h s y e d y e n tó w  p rzy  u r z ę d a c h  p o c z to ­
w ych  w N iezw iskach  w pow iec ie  H o ro d e ń sk im  i w 
P odeg rodz iu  w pow iec ie  N ow o S a n d e e k u n  za  k o n t r a ­
k te m  s łu ż b o w y m  i k a u c y ą  dla N iezw isk  300, z a ś  d 'a  
P o d e g ro d z ia  200  zł. P o d a n ia  na leż y  w n ieść  najpóźnie j 
do 18 p aź d z ie rn ik a  br  do D yrekcy i pocz t i te legrafów  
we L w o w ie

N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta  nie pochodzi od rc-dakcyi, która t e in i e  bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności i.

lancdarja aMata Irajonp 
Dr* W łodzim ierza Krusińskiego

od d n ia  1 p a ź d z i e r n ik a  1896 r m ieśc ; się ,w d o m u  
W-go" D ra  B ro n is ła w a  Ł ozińsk iego  -w f L w o w i e  tiL 

K o p e r n i k a  1 ,2 0 ,  l ,  p i ę t r o
 --------------------------------------  e____     a -

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

C e n y  n a f t y  i p r o d u k t ó w  n a f t o w y c h .  

Lwów, dnia 7 pazdzier nika 1896
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w zł. za 100 kg. netto, 2 G°/0 ta ra  en g io s  z beczką 
- Cena ropy p o d a n a  bez beczki

C e sa r sk a  .  • .  . . 20.05 20 95 19.25 19.00
Salonowa 19.80 ltj.8'1 19.00 18.75 — --- —
S ta n d a r d  Whito . 19.05 19.05 18.25 18.00 7.92 8.00 5.10
Z a p a ln a  . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — ____

Kau kazka 20.05 20.05 19.25 — — — ___

l to p a  am erykańska — - — — — — — 1.79
R opa  g a l ic y isk a  . —  . i — — 3.08 — — —

Olei sm arow y ro ­
syjski 0.907 . . 2(3.00 20.00 _ - _

Olej sm arow y 0.905 24.00 24.00 — — — — —

Olej smarowi- (*.9o0 22.50 22.50 — — — — —
0*e wrzecionowy . 18.00 18.00 — — — — —
Olej uylindrow y . 15.00 15.00 — — — — —
Olej sm arow y innej 

prow eniem -y i  - .
| 2 .00— 5.00 
f taniej — —  ' — -

Kurs monet zagranie/mych
, „ d m a  7 p aź d z ie rn ik a  1896.

■ zł cl.

i t n - r y k a 1 dolar 2 42
.n g i i a  . . . . r Di fun tów  sz terl .  . n i 90

l  in lau d y a  j . 100 marek 45 —
F r a n c j a  . . . . 100 f ranków  . 47 62
f i ie c y a  . 100 d r a j h m  , t 26 —
H o la n d y a 100 guldenów 99 —
H isz p a n ia 100 pesetas . 40 —
In d y e  . . . 100 rup  i 52 —
Niem cy . . . . 100 m arek 58 82

, P o r tu g a l i a  . . 1 milreis t» —
R u m u n ia 100 lei . . 47 —
R o s y a  . . . . 100 rubli 127 6 i
Sz.wecya . 100 itoron 65 50
Szw ajearya 100 f ranków  . 47 50
S erb ia  . . . . 100 dynarów 40 _
T u re y a  . . . . 1 l i ra  z ło ta 10 60
Włochy . 100 l i r  (p a p ie re m ) . l 44 35

P r z y  opłacie cła  w z łoc ie ,  d o p ła c a  
s r e b r a  w  w rz eśn iu  aż ia

* i

się do
1 i

Lwów. z Izby handlowej 7 .p a źd z ie rn ik a  1896.

1. Afceye *a płacą żądają
(bez kupom* b ieżące g o ) .

Kolei galicyjsk. K a r o l a  L udw ika  po 200 złr. m. k. 217 50 220 50
Koiei lwowsko-czern-jaskiej  po  200 złr. w. a. 236 - 290 -
Banku hipotecznego gai. po 200 zł. w. a.  1. emisya 3S8 — 398 -
Banku kredyt,  galicyjskiego po 200 złr. w. a . . 210 — ------
Akcye Garbarni,  Rzeszów po 200 zł. .
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. .  ̂ •

200 — 202 —
250 — 200 —

i .  L is ty  E » sU w n e lOO *<r. i :
(bez  kuponu b ieżącego).

Banku hipotecznego 5 prc. w. a. 
wyloso ar.e z 10 prc. p r e m i ą .............................. 1 1 0 1 0 110 80

Banku hjp. 4 i pół prc. ios w 50 la t ...................... 99 80 100 50
B a n k u  hip. 4 pr. w 60 lat . po 200 k o r .  . . 96 70 97 40
P a r k u  krajowego 4  i p ó ł  prc. w. a. los w 51 1. 100 30 101 —

n n 4 prc. w, a. los w 5* 1. - . 97 50 9 « 2 0
T ow . kred. gal. ziemsk, 4 prc. w. a. I . emis. 9 80 98 50

„ „ j „  „ 4 prc. w. a. los w 41 i pó ł  1. 97 60 98 30
n n „ „ 4 prc. w. a. los. 56 I. 97 5.J 98 20

g. O h llg l za  lOO ftłr. s
(bez kuponu  bieżąeego).

Galicyjsk. lunduszu propiuacyjnego 4 prc. vr. a. . 97 40 98 10
Buków, funduszu propiuacyjnego 5 p ’ C.  w. a. 102 50 ------
K om una lne  Banku krajowego 5 prc. II. emisyi . 1 0 2 - 102 70

’ „ . ' ty ‘ 4 i p ó ł  prc. III. cm. luO - 100 70
Pożyczki krajowe 6 prc.. w. a, z r. 1873 . 1 0 5 - ------

„  . „ 4 i pó ł  prc, w. a. z r. 1883 . 100 — -------
* ' „ 4 „ V .  * r. 189’ . 97 — 97 70
„  „ i 4 prc. koronowej  z r 189iJ k . 9 7 - 97 70
,, n 4 ,, [ k r ó l .  m ias ta  Lwowii  . 9". — 97 70

Losy miasta Krakowa ........................................... ...... . 26 — 28 —
„ . „ S t a n i s ł a w o w a ............................... 42 — -------

,4. B r i e t ) ,
5 72

N ap o ieo n d o r  . . . • • 9 52 ; 9 62
9 60 n -----

R u b e l  rosyjski srebrny ........................................... 120 - 125 —
„ papierowy . . . .  , . 127 30 128 30

100 marek n i e m i e c k i c h .............................. 58 łiC 59 —

Polecamy zaimanę
%vy pow iedzion ych  po 1 L is to p a d a  
18Ó0  4 lL°lo Otdigt.eyi Pożyczk i k r a - 

jatce}, na  
List} lian U u krajowego.

4t°/c Po/ye/kę Miasta Lwowa 
‘ 4 % Listy To warz. kred. ziemskiego 
i -4°/0 Listy Hanku hipotecznego

Obligacye pożyczk i k ra jow e j  p rzy jm u jem y  o b ec n ie  już, 
j a k o  go tów kę  n ie  h c z ą c  eskon tu .

( S O K A L  i  L I L I E N
d o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y
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Wiki-or Cberbulież 
(IJU g dalszy ).

S z u k a ł  za p o m n ie n ia ,  k tó re  ze w szystk ich  r z a d ­
k ich  k w ia tó w  j e s t  n a j t ru d n ie j s z e  do zna lez ien ia .  
T y m c z a s e m ,  w b ra k u  lepszego  środka ,  t ru d z i ł  sw o ją  
z g r y z o t ę ; długie p iesze  wycieczki sp ro w a d z a ły  zba- 
w e n n e  o d u rze n ie  i noce spokojne .  Nie sp o ty k a ł  jej 
w  sw o ich  s e n n y c h  m a rz en ia ch ,  lecz zaledwie o tw ie ra ł  
oczy, w idz ia ł  j ą  przy sooi s. a ona  m ó w iła  do  niego. 
■Jęcząc, o s k a rż a ła  go, że  był zbyt d la  niej surow y: 
czyż je) to  bvło  w iną.  że ła tw o  j ą  m o ż n a  p rze k o n ać ,  
że  s łu c h a ła  rad ,  i że  te, k tó re  jej d aw a n o ,  były  z łe ?

Nie p rz y jm o w a ł  tych  wymówek: i o d p o w i a d a ł : 
. T e n  s ta rz ec  d a ł  ci m i a n o : oigdy m e  p o ś lum ę n i e
o d p o w i e d  z i a  1 n e j .

I  znów  ro zp o c zy n a ł  da lek ie  wycieczki.
I s to tn ie  dobry  w y n a la z ł  ś ro d e k  leczniczy; jeśli  

nie z a p o m in a ł ,  p rzy n a jm n ie j  u sp o k a ja ł  s ię  s topn iow o  
P e w n e g o  w ieczoru  w okolicach  C o llobrieres  sp o tk a ł  
sę az ieg o  pokoju  z k a te jn to ra m e j  stolicy, z k tó ry m  ojciec 
jego  żył w ścis łe  p rzy jaźn i . k tó ry  go za p ro s i ł  n a  o d ­
poczynek ao  sienie. O J  sędziego u o w m d z .a ł  się, że 
p. T ra y a z  je s t  chory, a w parę  dm p o te m  odw iedził  
go n o ta ry u sz  p. N o u d e t  i u w iad o m ił  go, że chory  
p rze n ió s ł  s ię  do w ieczności

T a  w .a d o m o ść  uczyniła  n a  m in  s ilne  w r a ż e n ie ;  
d o z n a w a ł  on  w zględem  n ie b o szc zy k a  u czuć  zu p e łn ie  
z  3oba sp rz e c z n y c h ;  m ógłby  był pow iedz ieć  o n im ;

Z b y t  mi w iele  uczyn ił  -dobrego, -bym źle o n im  
się w yraził ,  t b l u  n.Joę

Z n y t  u h  w iele  uczyni! złego, bym  m ó g ł d o brze  
o n im  m ówić.

—  Prze inaczam  Ci — m y śla ł  — i n ie ch  Ci B óg 
będz ie  m iłosierny ,

A le  z m a rsz c z y ł  b rw i,  ' gdy m u n o ta ry u s z  z a p o ­
wiedzia ł,  że j a k  K az im ie rz ,  tak  i on  z n a jd o w a ł  się 
w liczbie soecya ln ie  w ym ien ionych  : p rze z  w uja  osób, 
k tó re  miały być o b ec n e  przy o d cz y ta n iu  te s ta m e n tu ;  
o dczy tan iu  to m iało  się o d b y ć  w do m u  m a la r z a  
w dw ie  goazm y po pog rzeb ie .

— P a n  T ra y a z  —  za w o ła ł  S y lw e ry } — zac ię ty  
j e s t  w sw ej ura* ie. Je że l i  m m e  chciaf  u d rę c z y ć  j e ­
sz cz e  je d n e m  up o k o rze n iem ,  zły n a  to w y b ra ł  sposob  
Aby d o z n a ć  z a w o d u  w sw ych  nadz ie jach ,  p o tr z e b a  je  
m ieć,  a czegóż la się mogę sp o d z iew a ć  ? Co innego  
K az im ie rz ,  on  m a  ten  rodza j w yobraźn i ,  k tó ra  p o t r a ­
fiłaby w ydobyć oliwę z k r z e m ie n ia  —  Isto tn ie , n a l e ­
żałoby m n ie  uw oln ić  od tej pańszczyzny .

W y k rz y w io n e  u s ta  ! p a n a  N o u d e t  z d a w a ły  się 
u śm iechać ,  lecz S y lw ery  m e  p y ta ł  go o przyczynę,J

T ra y a z o w ie  posiadal i  n a  c m e n ta rz u  w B o rm e s  
sk ro m n y  grób familijny, i tam  to je d y n y  z tego rodu, 
k tóry  n a b y ł  w św iec ie  n ieco  ro zg ło su ,  z a m ie rz a ł  przy 
kośc iach  o jcow sk ich  użyć  n are szc ie  s łodyczy  w iec zn e ­
go spoko ju ,  n ieza tru tego  n u d ą  [ [

Sylwery przybył, gdy ju ż  o rsza k  się  form ow ał.  
Z a p ro sz o n o  go. żeby  w sia d ł  do  je d n eg o  z p ow ozów  
p rz e z n a c z o n y c h  ; d la  rodziny , w k tó ry m  K az im ie rz ,

z wielk im .p o śp iec h em  n a  u jechaw szy  n a  u ro cz y s to ść ,  
za ją ł  był ju ż  miejsce. S y lw ery  w ola ł  iść p ieszo . r

N a pogrzeb  n a o a b a  w szędzie  czekały  t łu m y  c ie ­
k aw y ch ,  ch o ć M is t ra l  dn iaT ego  d ą ł  g w a ł to w n ie  i nie był 
c .epły. P an  L o ja i ł  podbjrzew a!  n ieboszczyka , że zło- 
śb w ie  dla m ego  tylko z a m ó w ił  te n  w icher ;  Dył  to  r o ­
dzaj za sadzk i ,  uw iadom i*  w iec  p rze d  w y jazdem  sw ą  
żonę że z tej p rzygody żyw ym  n ie  pow róc i.  — S y l ­
w e ry  za s  u w aż a ł ,  ze ten  w ia t r  silny i ostry  bardzo  
był z a s to so w a n y  do okoliczności,  bo M is tra l j e s t  d o j­
m u ją c y  lecz oczyszcza  p o w ie t rze .  ~ I

— . T e n  cz ło w ie k  —  m ów ił  do s ieb ie  — o d a r ł  
m oje  życie ze w szystkiego, co jego w dzięk s ta n o w i ,  
m oże byc je d n a k ,  że j e  uczyn ił  czys tszem  W ody s e n ­
ne i s to jące  w y d a ją  szkod liw e wyziewy; tak  s a m o  
ro zk ła d  i gn ic ie  tk w ią  w szczęśc iu  d rze m iąc em .

C erem on ia  by ła  k ró tka,  po n ie w a ż  pan  T ra y a z  
polecił  żeby  o d p ra w io n o  ty lko je d n ą  m szę cichą ,  
i żeby nie było  ża an e j  m ow y  nad  je g o  grobem . M ó ­
w iono  d u ż o *  ale po c ichu,  są  bow iem  zm arli ,  k tó rzy  
n a b a w ia j ą  ży jących  n iepoko jem .

W  chwili po w szech n eg o  milczenia , s ły c h a ć  było 
tylko g łuchy  ło sko t s p a d a ją c e j  n a  t r u m n ę  ziem i,  śp iew  
wesołego  jak iegoś  Kosa, s iedzącego  u a  n ieda lek im  cy ­
prysie ,  a  yi dali, w  giębi doliny, d ług ie  i p o n u re  w y­
cie n iepocieszonego  psa. A  pies  n a  to zo s ta ł  s tw orzony ,  
aby w tym  św iecie ,  o d d a n y m  tylko czczym  Kłótniom, 
by ła  choć  je d n a  is to ta ,  z d o ln a  o d c z u w a ć  o w ą  b o sk ą  
g łup ią  miłość, k tó rą  nie sądz i  tego, co kocha.

% *1 i; \  ** 3 (C. d. n.)

I  i '  poleca w wielkim wyborze po cenach znacznie Z n i ż o n y c h :  W Ł Ó C Z K I we wszystkich możliwych odcieniach.
Ł m O w ł C  Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozeli, filoflc ssu i kordonKĆw M ydełka, perfum y, szczotki,

H a l i c k a  l. O. grzebienie. 0<brzym i w ybór najgustuwniejszych  
r z e d n y e b  f a b r y k ,  c e n y  n i ż s z e  j a k  .w s z ę d z ie

zaczętych robótek,
W niedziele

gjEST" T o w a r y  z  p l c r w s z o -
i święta Magazyn zamknięty.

Rozkład jazdy pociągów 'kolejowych dla m iasta .Liwowa>
w edle  czasu środkowo e u rope jsk iego  późniejszego o 36 

d o c ią g  godzina__________ p r z y c h o d z i  d o L w o w a

z Janow a 
7 1" z Suezaw y i C/.erniowiec 

,  3*1 z S o s a la  i J a ro s ła w ia  p rzez Rawę
osobowy S ze S try ja  i Ł aw ocznegu

„ 8°s z Poo w otoczy sk i Brodów
„ 8 ' 1 z K rakow a w po łączen iu  z N. Sączem, Ja s łe m  i R aw ą

l 1 z J a n o w a
1”  z K rakow a w pot.  z N. Sączem , Z agorze m  i Ohyrowem 
l sl ze S t ry ja  i Law oeznego  w po łączeniu  z Chyrowem 

i S tan is ław o w em  
»  2 r ’ z Suezaw y i Czerniowiec
n 2 ’ * z P odw ołoczysk  i Brodów

isobowy ó 10 z P odw ołoczysk  i Brodow
r «'l ł  z Ja n o w a  tyiko ud — 33/„
„ 5*“ i  Be/zca w po łączen iu  z Sokalem i J a r o s ł a w e m

m ieszany
osobow y

tnioszany
łmspiesz

Noc
f i 39 z Suezaw y i Czerniowiec Noe

y> z  K rsk o w n  w po łączen iu  z Rozwadowem 7J
ff

t^lB z Ja n o w a
77 8 "3 z Btziu-howic

PO B pitosZ . 8 “ z Krakowa mieszany
J7

jjM z J s n o w a  tv lko  od ” /6 — ,3/8 osobowy
■osobowy y i c z h r a k o w a  v  p o łączen iu  z Ń. bączem  i R a w ą n
pospiesz. u l i z Suezaw y i Czerniowiec »

n 10“ z P odw ołoczysk  i Brodów 71
-osobowy 1030 z i ,aw ocznego  i S t ry ja  w po łącz ,  z Chyrowem 

i S tan is ław ow em
pospiesz

12” z L aw ocznegn  i S t ry ja  w p o łączeu tu  z Chyrowem  
i S tan is ław ow em

osobowy

p  os i iesz . ó 30 z K ra k o w a  w poł.  z N. Sączem i Ja s łem . 7>

m inu t  od czasu lw ow sk iego ,  ważny od 1 m aja 1836 r.

P o c ią g  godz ina__________ o d c h o d z i  z o  L w o w a : ______________

pospiesz. 6 do P odw ołoczysk  i Brodów 
,  6 "  do Czerniowiec i Suezaw y
,, 8*“ do K ra k o w a  w poł.  z N. Sączem  i Rozwadowem

m ieszany  9 U do Bełżca  w poł.  z S o k a lem  i J a ro s ła w ie m  
osobowy 9 ”  do Podw ołoczysk  i Brodów

,, 981 do S t ry ja  i L aw o ezn eg o  w p o łączen iu  z Chyrowem
i S tan is ław ow em  

m ieszany 9 “  do Ja n o w a
„ 9 “  do K rak o w a  w po łącz ,  z J a s łe m
„ l i ) 36 do C ze iu iow iec  i Suezaw y
„  l ° l do Ja n o w a  od — *•)£ w niedziele  i świę ta 

osoliowy 1 “  do B rzuehow ie  Ou */5 —  */, w n iedzie le  i święta 
pospiesz. 2 "  do P odw ołoczysk  i Brodów 
osobowy 2 “  do Czerniowiec i Suezawy 
pospiesz. 28f do K ra k o w a  w poł.  z R a w a  i C hyrowem  

aobowy 3 do J a n o w a  od 15/„ —  ,3/8 tylko w dnie powszednie,  
w inn; m czas ie  codziennie  

„  3 0l> do S try ja  i Skolego
„ 3 ”  do Brzuehow ie  od' */5— •/, w dn ie  pow szednie

3 ”  do Zimnej wody codziennie.

do Janow a od — ,3/8 codziennie  
do K ła k o w a  w połącz,  z N. S ączem , Z agórzem  

i Chyrowem 
do Sok.ua i Jarosia-.  -a przez R a w ę  
10 S try ja  i Łiiwocznego
do Ja n o w a  od 3A— 3S/„ i od 3/#— 5B/4 codziennie 
do Czerniowiec i Suezawy 
do Podwołoczysk  i Brodów
do K rak o w a  w po łącz ,  z Ja s łem ,  Rozwadowem  

i N Sączem 
do K r a t o w a  w poł.  z Chyrowem, J a s łe m ,  R o z ­

wadowem  i N, Sączem 
do S try ja ,  Ław ocznego  i C b y ro w a

î OS
722 
8“  

1035 
10 “  

11

4<o

; P  O 8 ł  U C li » li i  a.
■ Od godz. 11 do t  p o p o łu d n iu  wi I ś r o d y  i n i e d z i e l ę  

u n a m ie s tn ik a  — Od godz.  11 do 1 p o p o łu d n iu  we ś r o d y  i n i e ­
d z i e l  e u p rezy d en ta  krajowe!  dy rek cy i  Bkarbu K o ry to w sk ie g o  
Od godz. I I  do 1 popołudniu  . c o d z i e n n i e u dy rek to ra  poi zt 
i te legrafów Seferowieza. — Od godz 11 do 12 p rzedpo łudn iem  
c o d z i e n n i e  u d y re a to r a  Kolei państwowych . Deyrny. —  Od 
godz. 12 do 1 po połudn iu  c o d z i e n n i e  z wyjątkiem w t o r k u  
w p i e z jd y u m  wyższego sądu  krajowego. —  Od godz.  1 do 2 p o ­
po łudn iu  c o d z i e n n i e  po s łu c h an ie  u m a rsz a łk a  z wyją tk iem  
w t o r k ó w  i p i ą t k ó w  T

W y s t a w y  1 m u z e a .
— N ieustająca w- s ła w , i z jednoczonego  T ow arzystw a  przy  

juc ió ł  sz tuk  p ięknych , przy p lacu  św. Lluena 1. 10, I. piętro , jes t  
o tw ar ta  codziennie  o l  g odz iny  10 rano  do godz.  5  po p o łudn iu .  -  
W s tęp  od osoby kosztuje  w niedzie lę  l ó  ct., w dni  pow szedn ie  
30 ct.  Dla ez łonkńw  wstęp wolny.

— Mu- u n  D r z e m y s ło w e  m iejsk ie  otwarle  codz ienn ie  
(z wyją tk iem  poniedzia łków ) od 9 rau o  do 3 po południu  (w n i e ­
dzielę i św ię ta  od godz iny  10 do 1). Biblioteka m uzea lna  o tw ar ta  
codziennie od godziny  1) do 3, w n iedzie lę  , św ię ta  o i  godziny 
10 do 1. W stęp  w dni powszednie 20 ct. w niedz elę w o 'ny .

—  Zakład n a ro d o w y  im. O ss o l iń sk ich .  B iblio teka  o tw ar ta  
eodziemiie  od godziny 9 do 2 z w yją tk iem  niedziel i św ią t  r.ro- 
czystyoh. G a b in e t  monet i  m edali  po lsk ich  o tw ar ty  jes t  d la  z a r a ­
dzających  co dz ienn ie  w godzinach urzędow ych , a  nad to  we w to rk i  
i p iątki także  od godziny  3 do 5 popo łudn iu .

—  M uzeum  im ienia  D z iea u s zy ck ich  wu Lwowie ,  ulica 
T e a t ra ln a  1. 18 o tw arte  w s ie rpn iu  d la  pub l iczn o śc i  tylko w n ie ­
dzielę od godziny 10 ran o  do 1 po po łudn iu .  W środy i p i ą tk i  
tylko d la  p rzy jezdnych  za  poprzedn icm  zgłoszeniem  się do p r e ­
p a ra to ra  M uzeum  p E i m u n d a  B a r t la .

— Nieustająca  w y s t a w a  w y r o b ó w  p rzrm y słu  k r a jow ego  
o tw ar ta  codzienn ie  w dom . n iegdyś  B ies iadeck ich  (przy  p iacu 
Halickim ).  W s tę p  wolny w pon ied z ia łek ,  czw artek  i p ią te  ta W 
inne  dn ie  10 ct. od osoby W szy s tk ie  przedin oty n a  so rzed a ż

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

FILIA  we LW OW IE
w  gm achu Asekuracyi krakowskiej 

u l  T r z e c i e g o  M a ja  1. h i .

^  przyjmuje

I j o k a c >  e  g o t ó w k i
na książeczki oszczędności na 4 %  rocznie.

D o l.uOO złr. w y p ła c a  się bez w ypow iedzen ia .

W szelkie prąybory do robót artystycznych
penzle, palety, sztalugi, werniksy i olejki, farby 
akw ąre owe i olejne z fabryk krajowych i za­
granicznych, prześliczne wzory i przedmioty 

do malowania, poleca najtaniej 254
Ł l TD V v ]h  ^  Ł Ó D E K  ( h m 4 L Wlodsk* l  L  Krajewski)

sk ła d  f a r b  i  rna ten ja łów  
a * r  L w ó w ,  u l .  H e i m a ó s l t a  1. 1  "®U

Galie. Bank i kredytowy
p o o z ą w s z v  od dnia 1. lutego 18D0 wvdaje

4- I A S I C t M T Y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

z B-dniowem wypowiedzeniem,

.wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 l/j% Asygnaty kasoWL z 90-im o- 
weui wypowiedzeniem oprocentowane będą począw&zy od Onia I. maje 

l?90 po 4 %  z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890 |

Dyrekcya.



8 SŁ O W O  P O L S K IE  z dnia 8 Października 189f>.

K r ó l .  r u m u ń s k i  i k r ó l .  serbski

C "  I I K  

■ T S K A B  N W O r y l .
T  elegra 111!

Wysoką Szlachtę, ŚwietDy c. i k. 1 Garnizon, Szanowną 
Prasę i Szanowną P. T, Pnbliczność mam zaszczyt niniejszem 
uprzejmie zawiadomić, że po dwuletniej nieobecności mujej, w przy­
szłym tygodniu osobnym pociągiem z  Krakow a przybędę tu 
fraz z mojem

wspanialem nlelkiem Towarzystwem
składającem się

5% DLSO o s ó l o  I  ©G Ifeor^I
i rozpocznę k r ó t k i  s z e r e g  przedstawień w wybudowanym] 
przez p. Kaz. Ilrobomeeo i z komfortem urządzonym oyiku. 
zaopatrzonym w 600 płomieni gazowych do oświetlenia, znajdu­
jącym się na gruntach księcia Ponińskiego

p rzy ulicy Z y g m u n to w sk iej L. I.
Z szacunkiem

Cezar Si i lo l i
k a w a le r  o rderu  T a k o w a  

d y rek to r  i właśi-iciel  m u ro w a n y c h  cyrków 
w Bukaresz t  ie i Jn ssa ch

Dobre domowej roboty k o ł d r y  
l ia  o w c z e j  w e ł n i e  lekkie i cie­
płe od zł 3 ‘50 w każdej cenie 
do zł. 14"— i wyżej. .M aterace 
czy s t o  w ł o s i e n n e  po zł. 12"30, 
14-— , 1 6 - - ,  2 0 - -  do 30-— zł. 
P i e r z a n n e  p o d u s z k i  i wiosien- 
ue sienniki, prześcieradła, po­
szewki, koce, kapy i t. p .  poleca 
wyłączny Magazyn i pracownia

w yrobó w  pościeli 
J O Z E F  S C H U S T E R

J.wmm, ul. K o p e rn ik a  l. 5.

Story au tom atyczn e
m  □  1 i /  10 ct.,  z a l u z j e  m  □ '  
2 z ł. 2 0  ct., s t o r y  p a ty cz k o w e  
s z tu k a  1 z ł. 2 0  ct do  w ie lk o ś c i • 
1 0 0 — 200, po leca  F a b r y k a  l 
s< ó r -  i  Ż E i l u z . v i  w e  L w o ­
w ie ,  u l i c a  J a b ł o n o w s k i c h  0

toiejca freblantk
p o s z u k u j e  360—10—3

młoda panna z egzaminem
w y m a g a n i a  s k r o m n e .  

O ferty  : S łow o  polskie  H e le n a .

POŻYCZKI
p p. TT r z ę d u  l i c o  m.

b e z in te re so w n ie  w y ra b ia  się.

Z g ło sz en ia  p. t . - .

ii: otrulsi, A dm in istracja  
„ Słowa polskiego

— - — — .— . • ---------------- ------ -

mmmssaasts.M W H M M I i

T e k i  n a  d y p l o m y  i a d r e s u  o k o ­
l i c z n o ś c io w e  p ocz ąw sz y  o d  5 z ł r  
w ykonu je  fab ry k a  w y ro b ó w  in t ro ­
liga torsk ich  M arcelego Żenozy- 
kowskiego, P ie k a rs k a  1. 6., w szel­
kie in fo rm acye  w tym  względzie 
odw ro tn ie  f ranco  za ła tw ia .

l a a c ł i !
Nowy Jork  i Londyn nie oszczędziły także europejskiego lądu sta 

lego i spowodowały wielką fabrykę srebra sprzedawać cały zapas z> 
drobną cząstkę zapłaty za robotę

Jestem upoważniony wykonać to polecenie. Posyłam tedy każdemu 
następujące pr; edmiuty za 9 zł.

6 sztuk najlepszych noży stołowych z prawdziwą angie’ską klingą.
6 sztuk ameryk. patent,  widelców srebrnych z 1 sztuki.
6 sztuk ameryk. patent, łyżek srebrnych.

12 sztuk ameryk. patent,  łyże zek srebrnych.
1 ameryk. patent, chochla srebrna.
] ameryk. patent, chochelka do mleka srebrna.
2 sztuki ameryk. patent, kubków srebrnych do jaj.
6 sztuk angielskich tacek Victoria.
2 sztuki efektowych lichtarzy stołowych.
1 sztuka sitka do herbaty.
1 sztuka rozpylacza do cukru.

44 sztuk.
W szji- tk ie  powyższe sz tuki  (44)  kosz tow ały  dawnie j  40 zł. t e raz  m ożna  

je n ab y ć  za naju ższ.a -enę złr .  9. A m ery k a ń -k ie  p a te n to w a n e  srebro j e s t  białym 
m eta lem . za t l iu w iraey n i  e re b ru ą  b a rw ę  przez. 35 la t , za  co się ię-z.y.

N ik t  nie  pow in ien  zan ied o ae  sposobrnśc i  odpowiednie j  do n a b y c ia  tego 
g a rn . tu  u. k t ó i j  tak  j e s t  dobrym  d la  w łasne j  po trzeby  jak  i im p oda rk i  ś lubne 
szczególn ie  odpow iada

T y lk o  do nabycia  w g łównej ftjencyi p o łączonych  _ a m e ry k a ń s k ic h  fabryk 
w y ro b ó w  s reb rnych .  3 5 '  ■,

Do FP, Fabrykantów wody sodowej.
Na mocy koncesy i Sw. M agi­

s t r a tu  lw ow sk iego  do 1. 7270 b r.

na sprzedaż kredy,
glów nt ii a fabryk wody sodowej

d o s ta rc z a m  ta k o w ą  specya ln ie  
w w zorow ej czys tośc i  i dobroci,  
odpow iada jące j  w sze lk im  w a r u n ­
kom  s a n i ta rn y m  do w y ro b u  wody 
sodow ej i w e d łu g  z e z n a ń  ś w ia ­
t łych  zn a w có w  fachow ych  i o r z e ­
czen ia  la b o ra to ry u m  chem icznego  
m iejskiego, w iedeńsk iego , k r a jo ­
wej s ta ey i  chem iczno-ro ln icze j  
w D u b la n a c n ,  i t. d A rtykuł te n  .
j e s t  cennej wartośc i,  s łuży  do ] T o  w i i rA ’
w y tw o rz e n ia  zd row ej wody sodo ­
wej, k tó ra  w h ig ie n ic z n y  sposób

HAFTY
n a  k a n w ie  sukn ie  i innych  m a-  
te ry a ła c h  zaczę te  i go tow e w na.i- 

, n ow szych  wzorach.

: Ma aa pończochy i skarpetki,

HANDEL II EIIU AT Y i KAWY 2
i
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przy rzą d zo n a ,  s łuży  za  napój 
p raw d z iw ie  z a le ca jąc y  się do p ic ia  
i n a  k tó ry  to w yrób , s a m a  P u ­
b l iczność  zw rac ać  u w agę  p ow inna .

Z g łoszen ia  n a  za m ó w ie n ia  
p rzy jm u je  k a n c e l a r y a ,  p r z y  u l .  
K a l e e z a  1. 2 0 ,  w il la  W W P P  
D ą b c z a ń sk ic h  we L w o w ie .

Piotr Krokiewicz
mag. farma.cyi b. ap te k a rz .

1 h o r y  d o  k r a w i c c c z y z n y  d a m ­
s k ie j ,  o t r z y m a ł  św ie że  t ra n s p o r ta  
i po leca  po  m ożliw ie  n izk ich  

cenach

k m  towarów drobiazgowych
Antoniego Er-ctersa
I . r w ó - w ,  l l y n e k  1 . 2 6 .

I n n o  t u Ł k  nieKlejonych z doskona -  
. 1  J U  Jaj f rancusk ie j  biknJki u o A r .

1 i wyżej, po leca  fabryk  F. N ż a ło w sk i  
Lwów. I’rzy  odb iorze  5 0 1 0  sz tu k ,  pi - j C |!

L a t a r n i e  gospodarskie im naftę 
i oliwę po zlr. 1 '50, 1'85, 2 '— 
i 2 ‘50, P o c h o d n i e  naftowe, znako­
mite po zlr. 2 50, poleca P i o t r  
C h r z ą s t o w s k i  handel żelazny we 
Lwowie plac kapitulny 1. 1. (naprze 
ciw katedry/

Odróżniajcie 
i prawdę od błagi!.. |

Dw e medale zasług! o trzym ał

S. W. NIEfóOJOWSKI
za wyrób (

znakomitych tutek nieklejo- I 
oych l TaKiem  odznaczeniem  
żadna fabryka tutek p u sz c z y -1 
cić się nie może. 18 

.  ż ą d a ć  t u t e k '
< N i c m o j o w s k i e g o ! f i s z ę d z i e  J 
v d o  n a b y c ia .
l v v v u  W W W

ftaflczyciBsa
z p a t e n t e m ,  władająca doskonam 
językiem niemieckim i francuskim, 
u c z e n i c a  L i s z t a ,  szuka zatrudnie­
nia. Zgłoszenia przyjmuje A d m i n i -
s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o .

F A R B Y  „
we wszystkich mozliwyftfi 
kolorach, podwójnie tarte 
na  czystym pokoście jak.  
też i suche (fasadowe) zu­
pełnie gotowe do użytku.

P ° K0ST t y n Ft e R P E N T  i N L

ezta  franco.

Jozef Czarnicki
we L w o w i e  R y n e k  1. 28.

poleca swój

stład towarów ^ M c a f o f c l i
i p r z y r z ą d ó w  d o  s z e r m i e r k i  

w ła s n e g o  w yrobu  
pc cen a c h  u m iarkow an ych .

I « 
4

Ił
« 
i 
i 
4 
« 
4 
*
I 
4

N o w o  z a ł o ż o n a  po d łu ż s z y c h  f a c h o w y c h  
s t u d y a c h

P R A C O W N I A

sukien d a n t ic t  i dziecin m l
,,F* A . T J L  A  ‘

Isw irw , S k d fh k o w s k a  2.0 l . p .
w y k o n u je  w s z e l k i e  r o b o t y  w o h o d z ą o e  w  z a ­
k r e s  k r a w i e c z y z n y  po n a ju m i a r k o w a ń s z y c h  

c e n a c h .  i

B a J C Y  i  O L E J E
poleca najtaniej

i L u d w ik  Władek.
(dawniej L  Włodek k A. Krajewski)

we

w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r y a c k i  10
poleca poleca  najlepsze gatunki #

HERBATĘ l i A W Y j
sm aku  czystym, arorna 

tycznym które rozsyła Q 
franco do każdej  -itacy: •  
pocztowej w woreczkach

*/. V. ‘h v. O
P o r to r ic o ......................... 9 .-------------9() w
C a b .  grubo z ia r n is ta  9 5G .95 j
Ceylon s ie lo o a  .  . . 19. 1. 44

,  „  p r z e u n ia  1 0 .4 0  1.04  w

„ „ grub.ziar. 10.75 1-OH0
„  p e r ł o w a .  10 .7 5  I M  A  

k loca a ra b sk a  a ro m a t. 10.75 \ r  B J  
10.75 1.08 S

zbioru  majowego 

kl. Conuo zł.  1.60 

S o u c n o n g  czarna 2 .—
,, sbiór majowy 3.—

K a y so w  czarna . 4.—

M eU n ge  de Lond. 4 .—
W y s i e w k i  h e r b a ­

ciane . . . . . .  1.30
W y s i e w k i  najlep­

szych herbat  . . 1.60 J a r r a  złota

O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  s ię .
Zamówienia  z prowincyi wysyła  się odwrotną^

p o c 2t ą .

Ltłcyc tacMtrji oiómj
i ,kupieckiej 

tudzież arytmetyki handlowe]
r o z p o c z y n a m  d n i a  15 b .  m-

Zgłoszenia przyjmuję w mieszka­
niu mojem L w ó w ,  u l i c a  f  ai >wa 
L  3 1 ,  I. piętro.

A d o l f  f S t J r o n a r
e m e r .  r a d c a  i z b y  o b ra e h .  mie j .  i d o c e n t  

w  tu t e j s z y c h  s z k o ła c h  h a n d lo w y c h .

Do zaopatrywania 
drzwi i okien na zimę

wałeczki hiaie i brązowe
w różnych grubościach

kit, gips, cement i t, p,
poleca

Alojzy Hubner* Lwów
Rynek 1. 3 .̂

zdrowe i tanie
d o s ta ć  m o ż n a  

p r z y  u i  C l i o r ą ż c z y z n y  I 13.,
I p a r t e r . •342

Z u p e ł n i e  św ie ży  t r a n s p o r t

Herbaty chińskiej
o trz y m a ł  i po leca

Fryderyk Schubuth
L w ó w ,  R v n e k  45.

l e c s c c i t e c e * * * 0 9 -  “ > « « » » — •

L t ś r t l o w l c z  i  S u r m a f a e w s k i
we Lwowie , G rand-H otel (Pasaż Hausm ana).

w i i  o
stołowe .b ia łe i esorwoce 

1 litr H5 2  ct.
'  poleca handel 1

Alberta Szkowrona
L w ów , p la c  M a rya ck i 7.

S k i l  j A I )

w  i Mltrj i t i f
L w ó v ,  u i . H c i r m a t s k a U ,

Znawcy z Krclestwa polskiego 
Qzr.ali, ze najzdrowsza h e r b a t a  
jest karawanowa Perłowa której 

skład jedyny jest
w e  L w o w i e

u Szabłowskiego
•tri. Trybunalska 1. 1 . 
naprzeciw hotelu  Handa,

tamże dostanie nowości: 
Warszawskie bombonierki po 5 

i 10 ct.
Sitka z nadwiślańskiej trawy po 

5 ct.
Łyżki wiecznie białe po 6 ct. 
Warszawskie szklanki po 10 ct. 
Koniak w manierce 70 ct 

litra rumu 45 ct .
Słońce dekoiacyjne 1 złr. 
Wacnlarzt dekoracyjne po 6, 10j 

45, 75 ct. i wyżej. '
Zastawiacze od światła po 35 ct. 
Buljon ruski 60 ct. j

i  IIA^DEL DELIKATESÓW, owocow, herbaty, win, likierów e tc .
T o t r a r y  w  n . a , j i e p s z ; 37- c x i  j a - ^ o s c l a . c t - .

273 H- Ceny najtańsze. H  ~

N akładem : Spółk. wydawniczej we Lwowie, stowarz zsrej. z ogi poręką.
Papier z tabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Z d r u k a r n  Ludowej we l / w o w i e ,  p o d  z a r z ą d e m  S t  B a y le g o


